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W tym tygodniu:

©  11.1. -  niedziela -  Świętej Rodziny S  14.1. -  środa -  św. Hilarego, bpa, wyznawcy 
i O jca Kościoła ( t  367) ®  15.1. — czwartek — św. Pawła, pustelnika i wyznawcy ( f  341) #  16.1. — piątek — św. 
Marcelego, bpa i męczennika ( t  309) @ 17.1. — sobota — św. Antoniego, wyznawcy ( t  356)

LE K C JA  z Listu św. P aw ła  Apostoła do Kolosan (3 ,12 -17) — Bracia! Przyobleczcież 
się tedy jako wybrani B oży, święci i um iłowani w tkliwe miłosierdzie, w dobroć, w pokorę, 
w cichość i w cierpliwość. Znoście jedni drugich i wybaczajcie sobie, jeśli kto ma skargę 
przeciw komu: jako Pan przebaczył wam, tak i wy. A  ponad to wszystko miejcie miłosc, 
która jest węzłem doskonałości. A  pokój Chrystusowy, do którego też wezwani jesteście 
w jednym ciele, niech z radością zamieszka w sercach waszych i bądźcie wdzięczni. Słowo 
Chrystusowe niech przebywa w was obficie, abyście z wszelką mądrością jedni drugich 
nauczali i krzepili przez psalmy, hym ny i pieśni duchowe, w łasce śpiewając Bogu 
w sercach waszych. W szystko, cokolwiek czynicie, w słowie lub uczynku, yjszystko w Imię 
Pana Jezusa Chrystusa czyńcie, dziękując przez Niego Bogu Ojcu.

E W A N G E L IA  wedłtig św. Łukasza ( 2 ,4 2 - 5 2 )  —  Gdy m ia ł Jezus lat dwanaście udali 
się do Jerozolimy według zwyczaju onego święta. A  po upływie dni, gdy wracali, zostało 
Dziecię Jezus w Jerozolimie, a nie wiedzieli o tym  rodzice Jego. I  mniemając, że jest On 
w gromadzie, uszli dzień drogi i szukali Go między krewnymi i znajomymi. A  nie 
zna lazłszy , wrócili do Jerozolimy, szukając Go. I  stało się, że po upływie dni trzech 
znaleźli Go w św iątyni, siedzącego wpośród doktorów, słuchającego ich i zadającego im 
pytania. A  zdumiewali się wszyscy, którzy Go słuchali, nad rozumem i nad odpowiedziami 
Jego. I  ujrzawszy Go, zdziwili się. 1 rzekła doń M atka  ego: Synu, cóżeś to nam uczynił? 
Oto ojciec Twój i ja, bolejąc, szukaliśmy Ciebie. 1 rzekł do nich: Cóż jest, żeście mnie szukali? 
Czyż nie wiedzieliście, że w tym, co jest Ojca mego, być winienem? Lecz oni nie zrozumieli 
tych słów , które im mówił. 1 uda ł się z nimi i przyszedł do Nazaretu, a był im oddany. 
A  M atka  Jego wszystkie te słowa zachowywała w sercu swoim. Jezus zaś w zrastał 
w mądrości i latach, i w łasce u Boga i, u ludzi.

DWUNASTOLETNI JEZUS UJAWNIA WIELKĄ WIEDZĘ
Chrystus P an  wiódł swój ziemski żywot praw ie w zupełnym od

osobnieniu, aż do osiągnięcia trzydziestu la t życia, a więc do chwili, 
w  której rozpoczął sw oją publiczną działalność — z jednym  tylko 
w yjątkiem . Mówi o nim  dzisiejsza ewangelia: Jezus dw unastoletni 
w  św iątyni rozpraw ia z uczonymi doktoram i i to rozpraw ia tak, że 
„zdum iewali się wszyscy, którzy Go słuchali, nad rozumem i nad 
odpowiedziami Jego 

Jak  doszło do tego i dlaczego? M atka Boża i św Józef wyruszyli 
z Jerozolim y, udając się do N azaretu. W czasie jednak drogi, zwy
czajem ówczesnym, oddzielnie pielgrzym ow ali mężczyzni i oddzielnie 
kobiety. Jezus zaś był w  tym  wieku, że równie dobrze mógł piel
grzymować w  grupie niewiast, razem  z N ajśw iętszą M aryją Panną, 
swoją M atką, jak  i w grupie mężczyzn, ze św. Józefem, swoim ży
wicielem i opiekunem. I rzeczywiście, M aryja Panna, nie widząc 
Jezusa u swego boku, sądziła, że idzie On ze św. Józefem, a sw. 
Józef znowu mniem ał, że P an  Jezus idzie ze sw ą M atką. Dopiero 
wieczorem, kiedy orszak pielgrzym kowy zatrzym yw ał się na posi
łek i nocleg, Rodzice zauw ażyli nieobecność Jezusa. Było to w  dzi
siejszej miejscowości E l-B ireh, odległej o 3,5 m ili od Jerozolimy. 
„Szukali Go między krew nym i i znajomym i, a nie znalazłszy, wrócili 
do Jerozolim y szukając Go”. „Po upływ ie dni trzech znaleźli Go 
w  świątyni, siedzącego wpośród, doktorów słuchającego ich i zada
jącego im  pytania".

Ojcowie Kościoła i współcześni teologowie różnie tłum aczą pozo
stanie młodego Jezusa w św iątyni. N ajw łaściwsze zdaje się być t łu 
maczenie następujące:

P an  Jezus chciał pokazać, że nie jest tylko synem  M aryi, ale jest 
Synem Bożym. Posiada więc tym  sam ym  nie tylko wiedzę, k tórą 
sie nabyw a poprzez uczenie się w  szkole czy pryw atn ie u w y b ra
nego nauczyciela, lecz „zdum iewa m ądrością”, bo jest Bogiem. P an  
Jezus tym  spotkaniem  z uczonymi i prowadzoną z nimi, jako chło

piec, dyskusją p ragnął przygotować sobie przyszłą sw oją działalność 
nauczycielską, żeby w tedy wspom nieli tę jego obecną bytność w 
św iątyni i żeby zrozumieli, że Jego nauki, sposób przem aw iania, 
styl, obrazowość, że to wszystko — to nie tylko owoc jakichś uk ry 
tych studiów, że już jako dw unastoletni młodzieniec w ykazał doj
rzałą wiedzę.

Sw. Józef i M aryja Panna, znalazłszy Jezusa, zwrócili się jakby 
z wymówką: „Synu, cóżeś to nam  uczynił? Z O bjaw ienia N ajśw iętsi 
Rodzice wiedzieli, k im  jest Jezus i z punktu  w idzenia nadprzyrodzo
nego ani nie lękali się o Pana Jezusa, ani chcieli Mu czynić w y
mówki. Wiedzeni jednak  naturalnym , ziem skim  uczuciem rodziciel
skim  nie mogli się pogodzić z nieobecnością u Ich boku Jezusa, toteż 
zawrócili do Jerozolim y i szukali Go, a znalazłszy po ludzku wy
razili swój ból, ale i radość znalezienia młodego Jezusa.

Pobyt Pana Jezusa w  św iątyni Jerozolim skiej i rozmowę z uczo
nymi przyrów nać można do jasnego prom ienia, k tórym  Zbawiciel 
rozjaśnił na krótko swoje ciche i uk ry te  życie w  Nazarecie. Kiedy 
tylko Rodzice zjaw ili się, „udał się z nimi, i przyszedł do Nazaretu, 
a był im poddany”. Nie nadeszła jeszcze godzina M esjasza. Dlatego 
P an  Jezus nie został w  św iątyni, ale jako posłuszny syn po chw i
lowym objaw ieniu swej wiedzy, jako  jednego ze znamion Mesjasza, 
w raca do N azaretu  i wiedzie ukry te  życie aż do chwili publicznego 
w ystąpienia.

Oby z dzisiejszej ewangelii rodzice katoliccy zechcieli wyciągnąć 
dla siebie ten jeden choćby wniosek: strzec dzieci swoich i szukać 
ich natychm iast aż do znalezienia, jeśliby się gdzieś zagubili. A 
dzieci? A młodzież? Posłuchajcie: P an  Jezus był Bogiem, a mimo 
to na jedno słowo swoich rodziców w raca z nim i i „był im podda
ny". Szanujcie swoich rodziców i bądźcie im posłuszni! „Czcij ojca 
swego i m atkę sw oją”.
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-  A WYCHOWANIE W WIERZERODZINA I DOM
P o d k r e ś la n ie ,  iż  d o m  r o d z in n y  s ta 

n o w i p ie rw s z e  ś ro d o w is k o  k s z ta ł to 
w a n ia  s ię  w ia ry ,  j e s t  m ie js c e m , w  
k tó r y m  b u d z i s ię  w ia ra ,  w  k tó r y m  
d z ie c k o  d o w ia d u je  s ię  ju ż  w  p ie r w 
s z y c h  la ta c h  — ja k ż e  i s to tn y c h  d la  
ro z w o ju  c a łe j  p ó ź n ie js z e j  ś w ia d o m o ś 
ci r e l ig i jn e j  — co to  z n a c z y  w ie rz y ć , 
co  to  z n a c z y  b y ć  c h rz e ś c i ja n in e m  i 
ż y ć  w e d łu g  w s k a z a ń  r e l ig i jn y c h ,  je s t  
c h y b a  rz e c z ą  z b y te c z n ą , w ie d z ą  b o 
w ie m  o ty m  n ie  ty lk o  k s ię ż a , p s y 
c h o lo g o w ie , p e d a g o d z y  c h rz e ś c ija ń s c y , 
a le  i w sz y s c y  w ie rz ą c y  ro d z ic e . J e d 
n a k ż e  co in n e g o  je s t  w ie d z ie ć , a  co 
in n e g o  re a liz o w a ć  te  z a s a d y , k tó re  
s ię  z n a . N ie je d n o k ro tn ie  te ż  ro d z ic e  
c h c ie lib y  w y c h o w y w a ć  sw e  d z ie c i po  
c h rz e ś c i ja ń s k u ,  a le  n ie  z aw sz e  d o 
b rz e  w ie d z ą , j a k ą  ro lę  m a ją  tu  do  
s p e łn ie n ia ,  od  czego  z a c z y n a ć  i co 
ro b ić .  D la te g o  w  n in ie js z y m  a r ty k u le  
z a t r z y m a m  s ię  n a  k i lk u  p o d s ta w o 
w y c h  o b o w ią z k a c h  ro d z ic ó w , k tó r y c h  
w y p e łn ie n ie  j e s t  n ie o d z o w n e  w ó w 
czas , g d y  k to ś  c h c e  i p ra g n ie ,  a b y  
je g o  d z ie c i b y ły  ś w ia d o m y m i sw e j 
w ia ry  i  w e d łu g  te j  w ia r y  ż y li.

Pierw szym  podstawowym  obo
wiązkiem rodziców jest obowią
zek dawania świadectwa. Na 
czym ten  obowiązek polega i do 
czego się sprow adza? Otóż n a j
częściej obowiązek religijnego 
wychowania dzieci rodzice spro
w adzają do obowiązku nauczenia 
ich znaku krzyża, pew nych for
m uł m odlitewnych jak  O jczenasz 
czy Zdrowaś M aryjo, a później do 
daw ania im takich czy innych 
odpowiedzi na py tan ia dotyczące 
Boga, C hrystusa czy Kościoła. 
Czasami te  py tan ia pozostają bez 
odpowiedzi, zwłaszcza wtedy, gdy 
są trudniejsze lub zaskakujące. 
Są też rodzice, którzy pilnują, aby 
ich dzieci chodziły na lekcje re 
ligii, uczestniczyły we Mszy św. 
w  niedzielę. Ale czy to w ysta r
cza? Otóż nie. W ychowanie re li
gijne, tak  zresztą jak  każde inne 
wychowanie, nie może być spro
wadzone jedynie do podania 
określonego zasobu wiedzy. Wy
chowanie religijne m usi uwzględ
niać także tak  ważny czynnik 
jak  kierow anie i um ożliwienie 
dziecku znalezienia w  życiu swo
ich rodziców tego wszystkiego 
co dotyczy w iary  i z nią ma zwią
zek. Dziecko musi zauważyć i 
spostrzec, że w iara  to nie tylko 
w ykuta na pam ięć form ułka k a 
techizmowa, ale r z e c z y w i 
s t o ś ć ,  f a k t ,  k tóry  ono od
kryw a w  pierwszej kolejności w 
życiu swoich rodziców. Dawać 
św iadectw o więc, to żyć sam em u 
w iarą na co dzień, żyć konsek
wentnie, traktow ać w iarę na se
rio. W przeciw nym  w ypadku 
dziecko szybko dojdzie do prze
konania, że obowiązek w iary, to 
p rzykry  i ciężki obowiązek doty
czący dzieci.

Drugim podstawowym obowiąz

kiem, w ypływ ającym  zresztą z 
pierwszego, to ukazyw anie dziec
ku ważności wiary w  życiu czło
wieka. Co przez to należy rozu
mieć? P raw dą jest, że każdy 
człowiek, wszyscy rodzice są dzi
siaj zajęci pracą, obowiązkami 
społecznymi, spraw am i dnia co
dziennego. O tym, że są to sp ra 
wy bardzo ważne i isto tne spo
strzega dziecko bardzo szybko. A 
spostrzega na podstaw ie analizy 
rozmów prowadzonych w  domu 
pomiędzy ojcem i m atką. S tale 
bowiem słyszy rozmowy o p ra 
cy, o odpoczynku, o tym, że trze 
ba kupić nowy tapczan, o p ro
gram ie telew izyjnym  lub  o w y
nikach meczów piłkarskich  o sta t
niej batalii ligowej, a jeżeli jest 
w łasny samochód to o samocho
dzie, jeżeli go jeszcze nie ma, to
o tym  jak i samochód kupić i czy 
w  zrealizow aniu tej transakcji 
można liczyć na teścia czy też 
raczej nie. Jednym  słowem dziec
ko słyszy rozmowy na różne te 
m aty  i w zależności od częstotli
wości pojaw iania się dyskusyjne
go tem atu  w yrabia sobie pogląd 
na to, co w  życiu rodziców, a 
przez to i w  życiu każdego czło
w ieka jest ważne. A spraw y 
związane z w iarą? Czasami ktoś 
tam  w  domu nadm ieni o koście
le. Czasami. A więc wniosek 
prosty. Skoro o spraw ach w iary 
mówi się w  domu rzadko, albo 
wcale, to znaczy to, że są to 
spraw y m arginesowe, że bez w ia
ry  można się obyć jakoś w  tym 
życiu. Obowiązkiem więc rodzi
ców jest ukazyw ać rzeczywistość 
swej w iary i jej ważność w  ży
ciu poprzez częste rozmowy o 
tym  czym żyją.

Trzeci obowiązek może wydać 
się nam  zaskakujący. Obowiązek 
ten można bowiem określić jako 
ukazanie atrakcyjności wiary i 
chrześcijaństwa. Ukazywać a tra k 
cyjność w iary  pod koniec XX 
wieku, w  dobie zafascynowania 
nauką i techniką — powie może 
ktoś — to fantastyczna utopia!!! 
Czy w iara może być dziś czymś 
atrakcyjnym ? Nowy F iat, wczasy 
nad morzem, w  górach, a jeszcze 
lepiej w  innym  kraju , dobry 
mecz p iłkarsk i lub bokserski, to 
atrakcja! Ale, żeby w iarę uw a
żać też za coś, co mogłoby fascy
nować i pociągać?! A jednak  
w iara może być a trakcyjna, fa s 
cynująca i pociągająca. Tylko 
trzeba, aby w iara była wynikiem  
świadomego i dobrowolnego w y
boru. Wierzyć tylko dlatego, bo 
wierzyli rodzice, a więc wierzyć

jedynie dla tradycji i to tak  na 
wszelki w ypadek, lub wierzyć 
dlatego, bo co pom yśleliby o 
m nie inni — to praw ie ty le  co 
nie wierzyć. I tak a  w iara jest na 
pewno mało atrakcy jną , jak  m a
ło atrakcy jnym  jest każdy fałsz, 
zakłam anie czy w ypełnianie cze
goś bez przekonania. Taka w ia
ra  — nie bójm y się użyć tego 
sform ułow ania — to k aryka tu ra  
wiary, zaprzeczenie w iary. W ie
rzyć z przekonania, świadomie 
dokonać wyboru, św iadom ie a k 
ceptować Jezusa C hrystusa i J e 
go naukę w  swoim życiu jest na 
pewno czymś atrakcyjnym , czymś 
pięknym  i fascynującym . I ten 
aspekt dziecko powinno zauw a
żyć w  życiu swoich rodziców. 
Wówczas i jego w iara  będzie

w iarą świadomego, dobrowolnego 
wyboru.

Oto jak  o w pływ ie swoich 
rodziców na w ychow anie re 
ligijne pisze jedna z uczest
niczek konkursu  przeprow a
dzonego przed k ilkunastu  la ty  
przez Tygodnik Powszechny: 
„Rodzice moi nie chodzili do koś
cioła. Dlaczego? A bo ja  wiem? 
Nie było zwyczaju an i problemu. 
Do tego stopnia, że naw et w  
szkole, gdy zaczęłam się uczyć 
katechizm u i dowiedziałam się, 
że opuszczenie Mszy św. w  n ie
dzielę to  grzech i to  ciężki, nie 
wzięłam  tego w  ogóle na serio... 
I dalej nic sobie nie robiłam  z 
przykazania...
W ydaje mi się, że w yrażenie 
którego przedtem  użyłam, to „nie 
na serio” doskonale ilu s tru je  sto
sunek naszego domu do religii. 
A przecież gdyby ktoś rodzicom 
powiedział, że nie są katolikam i, 
albo że nie wierzą, to  by się 
mocno obrazili. Oni byli kato li

kami... W kuchni w isiały św ięte 
obrazy, tak ie poczciwe, odpusto
we... We m nie natom iast w y
tworzył się od dzieciństw a jakiś 
w ielki opór przeciw  religii i 
wszystkiem u, co się z nią wiąże. 
Imię Boga pow racało często w 
ustach mojej m atki. Ale przew aż
nie w  kontekście. „Pan Bóg cię 
skarze”, „oby cię P an  Bóg ska
ra ł”. Znałam  na pam ięć historię o 
jakichś strasznych karach  Boga 
na niegrzeczne dzieci, przy czym 
P an  Bóg był zawsze rzecznikiem  
pokrzywdzonych rodziców, którzy 
tak ie podłe dzieci mieli. O Bogu 
mówiło się w  domu zawsze z u 
niesionym do grożenia palcem. 
Mogę zdaje się powiedzieć, że 
Bóg moich rodziców to był „Bóg 
grożący” (...) Ojciec um arł po k a
tolicku, księdza sprowadzono, m a
ma podsłuchiw ała pcd drzwiami, 
czy się dobrze spowiada (ufam, 
że nie słyszała) i wszystko odby
ło się, jak  m ówiła pani Dulska

„po Bożemu”... Sum ując, dużo 
dałabym  za to, gdybym  mogła 
wspomnieć moich rodziców jako 
w ierzących prosto i szczerze, t a 
ką zw ykłą w iejską wiarą... To by 
mi dało więcej niż ten  Bóg z 
grożącym palcem, którego mi 
przekazali, i z k tórym  wieczyście 
nie wiem co robić... Ale ja je 
stem  katoliczką. Możecie mi 
ufać. Jak... moi rodzice” (M arty
na, la t 33, w ykształcenie średnie).

Czy potrzebny je st tu  kom en
tarz? Chyba nie. O pisany wyżej 
p rzypadek nie jest chyba odosob
niony. Dlatego w arto  chyba po
ruszonem u przeze m nie zagadnie
niu poświęcić trochę uwagi. 
Uczynię to na łam ach naszego 
Tygodnika przy najbliższej spo
sobności, ufając, że i nasi Czy
telnicy podzielą się swym i spo
strzeżeniam i na ten tem at. Być 
może, ciekawe wypowiedzi R e
dakcja opublikuje w  „Rodzinie”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Ksiądz Zachariasz Olejnik nie żyje
D n ia  16 l is to p a d a  1975 r o k u  o g o d z . 11.05 w  k l in ic e  w  L o c a rn o  (S z w a jc a r ia )  

z m a r ł  śp . k s .  m g r  Z . O le jn ik  — k a n c le r z  K u r i i  B is k u p ie j  D ie c e z ji W a rs z a w 
s k ie j  i p ro b o s z c z  p a r a f i i  w  Iw ic z n e j  k .  w a r s z a w y .  P rz e ż y ł 51 l a t .  K a p ła n e m  
b y ł  12 la t .

W ieść  o ś m ie rc i  K s. K a n c le rz a  ro z e sz ła  s ię  w  b ły s k a w ic z n y m  te m p ie ,  b u 
d z ą c  p o w sz e c h n y  ż a l  z p o w o d u  s t r a ty  K a p ła n a  p e łn e g o  z a a n g a ż o w a n ia  
i  ż y c z liw o ś c i d la  K o śc io ła , p a r a f ia n  i w ie rn y c h .

K s. Z a c h a r ia s z  O le jn ik  u ro d z i ł  s ię  18 w rz e ś n ia  1924 r o k u  w  P a b ia n ic a c h .  
W o k re s ie  o k u p a c j i  z o s ta ł  w y w ie z io n y  n a  p rz y m u s o w e  r o b o ty  d o  N ie m ie c , 
a  s ta m tą d  d o  C ze c h o s ło w a c ji,  g d z ie  p rz e b y w a ł  d o  k o ń c a  w o jn y .  J e s ie n ią  
1945 r o k u  p o w ra c a  d o  w y z w o lo n eg o  K ra ju ,  g d z ie  p r a c u je  i  k o n ty n u u je  n a u k ę  
w  szk o le  ś r e d n ie j .  W  1956 r o k u  u z y s k u je  ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i ,  a  w  la ta c h  
1957—1961 s tu d iu je  w  C h rz e ś c i ja ń s k ie j  A k a d e m ii  T e o lo g ic z n e j ,  g d z ie  u z y s k a ł  
d y p lo m  m a g is te r s k i  te o lo g ii  s ta r o k a to l ic k i e j .

W  1963 ro k u  K s. Z a c h a r ia s z  O le jn ik  z o s ta ł  p r z y ję ty  do  W y ższeg o  S e m in a 
r iu m  D u c h o w n e g o  K o śc io ła  P o łs k o k a to l ic k ie g o  w  W a rsz a w ie  i  tu ,  2 m a ja  
1964 r . ,  o tr z y m a ł  z r ą k  k s .  b p a  M a k s y m il ia n a  R o d eg o  ś w ię c e n ia  k a p ła ń s k ie .  
W  ty m  te ż  c za s ie  z o s ta je  m ia n o w a n y  n a  p ro b o s z c z a  p a r a f i i  w  Iw ic z n e j ,  a  po  
d w u le tn ie j  p r a c y  n a  t e j  p la c ó w c e  z o s ta je  p rz e n ie s io n y  do  M a c ie jo w a  S ta re g o , 
ró w n ie ż  n a  s ta n o w is k o  p ro b o s z cz a .

W lis to p a d z ie  1968 r .  n a  w ła s n ą  p ro ś b ę  z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  do  W a rsz a w y  
i  od  t e j  p o ry  ja k o  p ro b o s z c z  p ro w a d z i ł  p a r a f ię  w  Iw ic z n e j  o ra z  p e łn i ł  f u n k 
c ję  k a n c le r z a  K u r i i  B is k u p ie j  D ie c e z ji W a rs z a w s k ie j .

W  p ro s ty c h  s ło w a c h  n ie  sp o só b  p rz e d s ta w ić  b o g a tą  d u c h o w o  i p e łn ą  o f i a r 
n o ś c i  s y lw e tk ę  K s. Z a c h a r ia s z a  O le jn ik a .  Z m a r ły  p o z o s ta w ił  c h o rą  M a tk ę , 
s ta r u s z k ę  l ic z ą c ą  81 l a t .  T e n  s k ro m n y  K a p ła n  m iło w a ł c a ły m  s e rc e m  p o ls k o -  
k a to l ic k i  K o śc ió ł i  p rz e z  o k re s  c a łeg o  sw o je g o  d u s z p a s te r z o w a n ia  śp ieszy ! 
z aw sz e  z p o m o c ą  i r a d ą  d u c h o w ą  do  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó r z y  do  n ie g o  się  
z w ra c a l i .

28 l i s to p a d a  b r .  o g o d z . 12 w  k a te d rz e  w a r s z a w s k ie j  K o śc io ła  P o ls k o k a to -  
l ic k ie g o  p rz y  u l .  S z w o le ż e ró w  ro z p o c z ę ły  s ię  u ro c z y s to ś c i  p o g rz e b o w e , w  k t ó 
r y c h  w z ię l i  u d z ia ł  k s ię ż a  K o śc io ła  P o łs k o k a to l ic k ie g o ,  k r e w n i  i w ie rn i .  
K s. W . W y so c z a ń s k i, s e k r e ta r z  R a d y  S y n o d a ln e j ,  z a p o z n a ł  z e b r a n y c h  z h i-

Z a ło b n y m  e g ze k w io m  i m o d ło m  p r z y  t r u m n ie  p rz e w o d n ic z y ł k s .  d z ie k a n  
m g r  T o m asz  W o jto w ic z  w ra z  z  d z ie k a n e m  ra d o m s k im  k s .  C z e s ła w e m  J a n 
k o w s k im  i  d z ie k a n e m  łó d z k im  k s .  S ta n is ła w e m  M u ch e w ic z e m

R o d z in a  Z m a r łe g o

M szę ż a ło b n ą  z a s y s tą  c e le b r o w a ł  s e k r e ta r z  R a d y  S y n o d a ln e j  k s . m g r  W ik to r
W y so c z ań sk i

s to r ią  c h o ro b y  śp . K s ięd z a  Z a c h a r ia s z a  O le jn ik a  i w y ra z ił  s ło w a  p o d z ię k i 
ty m  w s z y s tk im , k tó r z y  w  o s ta tn ic h  c h w ila c h  ż y c ia  Z m a r łe g o  o k a z y w a li  m u  
s e r d e c z n ą  p o m o c , o p ie k ę  i  p r z y ja ź ń .

K s. w .  W y so c z a ń s k i c e le b ro w a ł m szę  ż a ło b n ą  z a s y s tą .  E g z o rtę  n a d  t r u m 
n ą  z m a r łe g o  w y g ło s ił  k s .  J ó z e f  O f to n . E g z e k w io m  ż a ło b n y m , m o d ło m  p rz y  
t r u m n ie  i  k o n d u k to w i  ż a ło b n e m u  p rz e w o d n ic z y ł d z ie k a n  k s .  m g r  T o m asz  
W o jto w ic z , k tó r y  n a d  o tw a r tą  m o g iłą  z m a r łe g o  k a p ła n a  w y g ło s ił  k r ó tk ą  p o 
ż e g n a ln ą  m o w ę , d z ię k u ją c  w  im ie n iu  Z m a r łe g o  w s z y s tk im  b io rą c y m  u d z ia ł  
w  p o g rz e b ie  i  z a c h ę c a ją c  do  m o d łó w  za  ty c h , k tó r y c h  P a n  p o w o ła ł  do  w ie c z 
n o ś c i.

P o g rz e b  b y ł w ie lk im  p rz e ż y c ie m  n ie  ty lk o  d la  s ę d z iw e j m a tk i  Z m a r łe g o , 
le c z  ta k ż e  d la  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  o d d a ją c  o s ta tn ią  p rz y s łu g ę  b r a l i  
w  n im  u d z ia ł. P rz e z  ś m ie rć  B ó g  u p o m in a  n a s  w s z y s tk ic h , b y ś m y  b y li  g o 
to w i n a  s p o tk a n ie  z P a n e m , bo  czas p rz y jś c ia  O b lu b ie ń c a  j e s t  b lis k i.. .

S ło w o  B oże  n a u c z a :  „ A lb o w ie m  n ik t  z n a s  d la  s ie b ie  n ie  ż y je  i  n ik t  d la  
s ie b ie  n ie  u m ie ra .  B o je ś l i  ż y je m y , d la  P a n a  ż y je m y , je ś l i  u m ie ra m y , d la  
P a n a  u m ie ra m y . P r z e to  czy  ż y je m y , czy  u m ie ra m y , P a ń s c y  je s t e ś m y ” .

E .K .

U c z e s tn ic y  ż a ło b n eg o  n a b o ż e ń s tw a
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W ierni gospodarzami parafii
Parafia polskokatolicka w Obórkach nie należy do parafii 

liczebnych, ale z pewnością trzeba ją postawić w rzędzie naj
aktywniejszych w Diecezji Wrocławskiej. Głównymi gospo
darzami parafii są wierni, którzy obronili swoją parafię gor
liwą pracą, a nawet walką, bo przecież przez kilka lat mu
sieli walczyć w pełnym tego słowa znaczeniu o istnienie pa
rafii. Obecnie już taka konieczność nie zachodzi, życie parafii 
ustabilizowało się, do rzadkości należą incydenty na tle reli
gijnym.

Duchowny nie mieszka na miejscu, lecz w pobliskim Brze
gu; rola więc księdza ogranicza się w zasadzie do opieki du
chowej nad parafią. Mimo to świątynia jest zawsze czysta, 
zadbana, co jest zasługą głównie niewiast. Praniem bielizny 
kościelnej zajmuje się Pani Szafrańska. Od kilku lat bez wy
nagrodzenia rolę zakrystiana pełni z poświęceniem Pan Lud
wik Błajek, a rolę honorowego organisty Pan Ryszard Wy- 
trykusz, który swoją umiejętność zawdzięcza poprzedniemu 
proboszczowi Obórek ks. Ziembie. Nie sposób nie wymienić

takich ofiarnych wiernych, jak P. Cieszyńska, P. Łukawic- 
kich, P. Kontnych, P. Buczyńskiego oraz P. Miałkowskich, 
którzy dbają o kwiaty dla kościoła nie tylko w Obórkach, 
ale nawet dla kościoła w pobliskim Brzegu.

Do niniejszej informacji dołączam zdjęcie z ostatniego 
święta plonów w parafii obórkowskiej. Uroczystość dożynek 
uświetnił swym przybyciem wikariusz generalny Diececji 
Wrocławskiej ks. Antoni Pietrzyk. Oby parafia nadal po
myślnie się rozwijała i krzepła w jedności i miłości brater
skiej.

Ks. WINCENTY SZEWCZYK

Tydzień Modlitw 
o Jedność Chrześcijan 

18 — 25 stycznia 1976 r.
Przypominamy naszym Czytelnikom, że w dniach 

18—25 stycznia 1976 roku na terenie całego kraju 
obchodzony będzie tradycyjny Tydzień Modlitw 
o Jedność Chrześcijan. Hasłem Tygodnia będą słowa 
z Ewangelii św. Jana: „Staliśmy się dziećmi Boży
mi”.

W świątyniach różnych wyznań odbędą się nabo
żeństwa ekumeniczne w których wezmą udział du
chowni i wierni wszystkich Kościołów zrzeszonych 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej. Jeśli wezwanie 
Chrystusa „Oby wszyscy byli jedno” nie jest Ci obo
jętne, nie powinno Cię zabraknąć na ekumenicznych 
zgromadzeniach modlitewnych. W Twoim kościele 
parafialnym zapoznaj się z programem tegorocznego 
Tygodnia Modlitw w Twojej miejscowości.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA o>

A
Abbadie Jakub (ur. ok. 1654, zm. 1727), francuski duchow 
ny protestancki reform owany, doktor teologii, uczony, kaz
nodzieja, profesor. M. in. napisał: Traite de la verite de la 
religion chretienne, 2 tomy (Rotterdam  1684); dzieło to zo
stało w  1818 r. przetłum aczone na j. poi. pt. T rakta t o praw 
dziwości religii chrześcijańskiej (Łowicz). Oraz: Traite de 
la diuinite N.S. Jesus Christ — po poi. T rakta t o bóstwie 
P.N. Jezusa Chrystusa  (Rotterdam  1689). Oba dzieła zyskały 
duży rozgłos i uznanie.

Abbas -» Abbasydzi

Abbasydzi — dynastia arabskich  kalifów  (750—1258), 
k tórej założycielem był podobno Abbas, stry j M ahometa.

Abbot Jerzy (ur. 1562, zm. 1633), doktor teologii, w icekan
clerz un iw ersy te tu  w  Oxfordzie, biskup anglikański. Zde
cydowany przeciw nik papiestw a. Tłumacz Biblii na j. a n 
gielski. A utor szeregu p rac pisanych głównie po angielsku, 
np. Persecution of the protestantes in the Valteline  (Lon
dyn 1631) — Prześladowanie protestantów  w  V. ...

Abbot Robert, b ra t Jerzego -+ Abbota, anglikański prof. 
teologii w  uniw ersytecie oxfordzkim. P rzeciw nik papiestw a 
i rzym .-katolicyzm u. M. in. napisał książkę pt. De suprema  
potestate regia, O najw yższej w ładzy królew skiej.

A bcedarium  — nazw a od pierwszych liter alfabetu  a,b,c 
oznacza według ry tu a łu  Grzegorza W. tę  część ceremonii 
konsekracji kościoła, w  czasie k tó re j biskup katol. pisze 
pastorałem  litery  a lfabetu  łacińskiego i greckiego na roz
sypanym  w  kościele popiele w  kształcie X, co symbolizuje

Jezusa Chrystusa, a pisanie lite r  łacińskich i greckich ma 
symbolizować w pierw  zjednoczenie w  w ierze Żydów i po
gan, a potem  i łączność Kościoła Zachodniego i Wschod
niego w  Jezusie C hrystusie i przez Jezusa Chrystusa, przez 
Jego Krzyż.

Abel patriarcha , d rugi syn pierw szych rodziców: A da
ma i -*■ Ewy, pierw szym  był Kain. P ierw sza Księga 
St.T., Ks. Rodzaju (IV, 2—16) opisuje, jak  Bóg przyjął ofia
rę  Abla, a odrzucił ofiarę K aina, za co ten  ostatni, mszcząc 
się, zabił Abla. Miało to mieć miejsce podobno koło Da
maszku, na co ma wskazywać sam a nazw a: „dam ” znaczy 
krew, a „szaka” — pił. Abel jest też symbolem, figurą, 
czyli przedwyobrażeniem  Jezusa C hrystusa i jako  pasterz 
i jako krw aw a ofiara. O A blu i jego ofierze wspom ina jed 
na z m odlitw  kanonu Mszy św. O Ablu mówi też N.T. na 
paru  m iejscach (Mt. X X III, 35 i L ist do Hebrajczyków  
XI, 4).
Abelard P io tr  (Abeillard, ur. 1079 w P alais k.N antes w  B re
tanii, zm. 1142), jeden z najw ybitn iejszych teologów i filo
zofów średniowiecza. Twórca w łasnej szkoły filozoficznej 
w  M elun, następnie teologicznej w  Corbeil w  pobliżu P a 
ryża, z k tórej wyszło wielu wykształconych mężów. S łyn
ny dialektyk i rac jonalista  scholastyczny. P raw dy w iary, 
również dogmat o -»• Trójcy św., jako też zasady etyki 
tłum aczył rozumowo, ale kościół rzym .kat. jego w ykładni 
nie tylko nie przyjął, ale potępił zarówno jego racjonali
styczną m etodę stosowaną w teologii i do praw d teologicz
nych, i etycznych, jak  również poglądy, k tó re  A belard gło
sił. A. był przedm iotem  licznych i dokuczliwych prześlado
wań ze strony h ierarch ii kościelnej rzym .kat.
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Z życia polskiej parafii nad indiańskim jeziorem 
Webster, Massachusetts

Czytelnicy „Rodziny” znają już te  dwa słowa, k tóre oznaczają, 
pierw sze — nazwę m iasteczka, drugie — stanu , w  którym  się ono 
znajduje. W tym  w łaśnie m iasteczku istn ieje  i działa jedna ze s ta r 
szych para fii Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w  A m e
ryce k tó ra  za dwa la ta  obchodzić będzie 75 rocznicę swego istnienia. 
Poniew aż stosunkowo nie ta k  dawno czytelnicy „Rodziny'’ mieli oka
zję dowiedzieć się k ilku  szczegółów o te j parafii, dlatego te raz  ogra
niczę się do kró tk ie j no ta tk i o bardzo miłej i niecodziennej uroczy
stości, ja k ą  wspólnie przeżyliśm y w  jedną z niedziel.

Jak  w  każdej rodzinie, ta k  i w  rodzinie parafia lnej zachodzą róż
ne w ydarzenia. Miło jest przeżywać te, k tóre dają  powód do ra 
dości. Radosnym  dniem  był 3 sierpnia 1975 roku. W tym  w łaśnie 
dniu para  małżonków — P aństw o Ignacy i Zofia S trenkow ie — ob 
chodzili swój Złoty Jubileusz, 50-lecie pożycia małżeńskiego. D okład
nie w  tym  dniu, 50 la t tem u, ks. Jan  Solak połączył tych dwoje lu 
dzi sakram entalnym  związkiem małżeńskim, w  którym  w iernie trw a 
ją  do dziś. Po 50 la tach stanęli przed tym  sam ym  ołtarzem , by p rze
de w szystkim  podziękować najlepszem u Ojcu za wszystkie łaski, j a 
kich im przez pół w ieku udzielał i prosić Go o opiekę na pozostałe 
dni życia.

A życie ich nie zawsze było usłane różam i; nieraz znaczone było 
cierpieniem . W spólnie przeżyli wiele. L ata  ich m ałżeństw a przypadły 
w  czasach, kiedy w ychow ując dzieci, często m usieli zadaw ać sobie 
pytanie, czy ju tro  będzie dla nich łaskawsze, czy będzie co dać dzie
ciom jeść i za co je  ubrać. Żyli w  czasach, kiedy za przyznanie się 
do przynależności do Kościoła Narodowego groziło w yrzucenie z p ra 
cy, k tóra i tak  pozw alała tylko na najskrom niejsze w arunk i egzy
stencji. Tylko dzięki silnej w ierze i ukochaniu Kcścioła nie załam ali 
się. przetrw ali i doczekali czasów, kiedy na ich tw arzach dostrzec 
można najczęściej tylko uśmiech, a jeżeli już łzę, to łzę radości.

Jubilaci wychowali na porządnych ludzi tro je  dzieci: Tomasza, 
S and rę  i N orm ę oraz doczekali się siedm ioro w nucząt. Oboje uro
dzili się i całe życie przeżyli w  W ebster. Jak  większość Polaków  u ro 
dzonych na ziemi am erykańskiej, Państw o S trenkow ie nigdy nie 
m ieli okazji widzieć k raju , z którego przybyli ich rodzice — Polski. 
Rodzice obojga Jub ila tów  pochodzili z Poznańskiego, lecz Państw o 
S trenkow ie nie znają dokładnie miejscowości pochodzenia rodziców. 
Może jakaś dalsza ich rodzina żyje w  Polsce i po przeczytaniu n in ie j
szej no ta tk i napisze do redakcji, a ta przekaże wiadomość za in tere
sowanym. (Rodzice P an i S trenk: Tomasz i Józefa L aw ida (Ławida) 
z domu Kozłowska; Rodzice P ana  S trenka: Ignacy i K atarzyna 
S trenk  (Stręk) z domu M ichalak. P an  S trenk  urodził się 16 lipca 
1900 r., a P an i S tren k  13 m aja 1902 r. w  W ebster).

Zw iązani od najm łodszych la t z Polskim  N arodowym  Kościołem

K atolickim  um iłowali ten  Kościół i sw oją parafię  Świętej Trójcy. 
Zawsze oddani byli parafii bez reszty, a obecnie mimo podeszłych 
lat, należą do najaktyw niejszych parafian . P an  Ignacy przez wiele 
la t był aktyw nym  i oddanym  członkiem K om itetu Parafialnego. 
Dziś również nie szczędzi zdrow ia i sił, dbając o otoczenie kcścioła 
i parafii. P an i Zofia przez całe swoje życie była ak tyw ną członkinią 
w Zarządzie Tow arzystwa N iew iast Polskich Najświętszego S a k ra 
m entu, do którego obowiązków należy dbałość o porządek i godny 
w ygląd Domu Bożego, szczególnie ołtarza. Dzięki niej w nętrze koś
cioła w  W ebster jest zawsze w  idealnym  porządku. Dostojni Jubilac; 
na serio potraktow ali słowa Apostoła Narodów  św. P aw ła: „W szyst
ko. cokolwiek czynicie w  słowie lub  w  uczynku, wszystko w imię 
P ana Jezusa C hrystusa czyńcie, dziękując przez niego Bogu O jcu” 
(Kol. 3 ,17).

Z okazji w spaniałej uroczystości składam y Zacnym  Jubilatom  
z serca płynące życzenia obfitych łask Bożych na dalsze la ta  ich po
życia. Oby dobry Bóg darzył ich zdrowiem, radością na każdy dzień 
i pokojem. „A sam  P an  pokoju niechaj w am  zawsze daje pokój na 
wszelkim m iejscu” (II Tes. 3 ,16).

Ks. MARIAN GORA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <«

A belard sta ł się też sław nym  dzięki miłości, jaka zro
dziła się między nim a jego piękną osiem nastoletnią s tu 
dentką, Heloizą, k tó rą  poznał w  Paryżu  i tam , oczywiście 
w tajem nicy, z nią się ożenił. W uj Heloizy, kanonik Ful- 
bert, niezadowolony z tego związku, mszcząc się na A belar- 
dzie, nasłał na niego w ynajętych pła tnych  opryszków, k tó 
rzy kalecząc go, dokonali jego kastracji. Małżonkowie 
zew nętrznie musieli się rozłączyć. On założył klasztor, 
zw any P arak le tem , ona została tegoż klasztoru  przełożo
ną — ksienią: H. zm arła w  1164.

Abelard jest autorem  w ielu prac. P isał po łacinie. M.in. 
De unita te et trinitate divina  (ok. 1121), czyli O jedności 
i troistości bożej; Sic et non  (1122), czyli Za i przeciw , 
Theologia Christiana  (1124), czyli Teologia chrześcijańska; 
Ethica seu scite te  ipsum  (1125—1138), czyli E tyka albo 
poznaj samego siebie. N apisał też A belard autobiografię 
pt. Historia calamitatum , k tóra ukazała się w  tłum aczeniu 
poi. w  1952 r.; Historia m oich niedoli...

Abelici — to członkowie niew ielkiej grupy religijnej, 
praw dopodobnie typu  gnostyckiego, grupy, o k tórej pisze 
św. -► Augustyn, a k tó ra  za jego czasów podobno istn iała 
i działała w  Afryce, pew nie też częściowo w  Hipponie, r a 
czej jednak  we w siach położonych w  pobliżu biskupiej sto
licy św. A ugustyna. Św. A ugustyn pisze o abelitach (albo 
abelonianach) jako o chłopach, jako o grupie w iejskiej 
(secta rustica — sekta albo g rupa wiejska). Abelici, pew 
nie za wzorem  Abla, k tóry  nie zostaw ił po sobie potom 
stwa, a z żoną sw oją podobno żył jak  z siostrą, zaw ierali 
w praw dzie m ałżeństw a, ale, żeby nie rozprzestrzeniać 
grzechu pierworodnego, nie mieli w łasnych dzieci. Na w y

chowanie przyjm ow ali cudze dzieci, k tóre zobowiązywali 
pod k arą  u tra ty  p raw a do spadku do pow strzym yw ania się 
w  przyszłości, po zaw arciu m ałżeństw a, od stosunków  m ał
żeńskich i posiadania w łasnych dzieci, a przyjm ow ania w 
ślad za swoimi opiekunam i również cudzych dzieci na w y
chowanie w  tym  sam ym  duchu. M ałżeństwo abelickie 
najczęściej przyjm owało na w ychow anie chłopca i dziew
czynkę, k tó ra  to para  w  swoim czasie w  zasadzie zaw ierała 
ze sobą małżeństwo.

Abicht Jan  Jerzy (ur. 1672, zm. w  W ittenberdze 1740), n ie 
miecki uczony orientalista i teolog lu terańsk i.

Abiuracja — łac. ab iuratio  znaczy dosłownie wyrzeczenie 
się, albo odprzysiężenie się, czyli odstąpienie od głoszonych 
poglądów i p rak tyk , a pow rót do poglądów i p rak tyk  tzw. 
praw ow iernych. P ra k ty k a  w prow adzona w  swoim czasie 
przez Kościół rzym .kat., m ająca odbicie w  Kodeksie P ra 
wa Kanonicznego, żądająca od tzw. -► apostaty  i h e re 
tyka, o ile ten  chce wrócić, czy w  czasie — inkwizycji do 
tego był zm uszany, publicznego odwołania i wyrzeczenia 
się, odprzysiężenia się przy św iadkach poglądów i p rak tyk  
niezgodnych z relig ią katolicką i złożenia w yznania w iary 
w edług ujęcia rzymskokatolickiego.

Abizag — dziewczyna pochodząca z Sunem  lub raczej 
z Sulem, k tó ra  była w  starości -*• D aw ida jego troskliw ą 
i oddaną opiekunką. W yróżniała się nadzw yczajną urodas, 
stąd od m iejsca jej pochodzenia nazwano ją  sulam itką, 
a z czasem nazwa su lam itka sta ła  się synonim em : „na j
p iękniejsza”.

J u b i la c i  — P a ń s tw o  Ig n a c y  i Z o f ia  E tre n k cn y ie  — ?e sw y m  p r r b : z r : n  
k s . M a r ia n e m  G ó rą
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Z życia 
Kościołów 

starokatolickich

SPRAWOZDANIE WATYKANU
0  STOSUNKACH ZE STAROKATOLIKAMI

W ostatnich w ydaniach — angielskim  i 
francuskim  — służby inform acyjnej W aty
kańskiego S ek re ta ria tu  do S praw  Jedności 
Chrześcijan opublikowane zostały spraw oz
dania S ek re ta ria tu  o obecnym stanie stosun
ków Kościoła RK  z innym i Kościołami. S p ra 
wozdanie o stosunkach ze starokatolikam i 
brzm i następująco:

„Jak  wiadomo, dość szybko po Soborze roz
poczęto rozmowy ze starokato likam i w  róż
nych k rajach  europejskich w  celu uregulo
w ania obustronnych stosunków. W 1968 r. 
S ek re ta ria t do S praw  Jedności Chrześcijan 
zorganizował w  Zurychu konferencję w  celu 
skoordynow ania tych rozmów. W ynikiem 
konferencji była tzw. „Nota Z urychcka”, w 
której podano ogólne w ytyczne zarówno od
nośnie sy tuacji kościelnej, jak  i konsekw en
cji praktycznych, które z tego mogą w ynik
nąć dla duszpasterstw a. W 1969 r. Szw ajcar
ska K onferencja Biskupów  zwróciła się do 
W atykanu z prośbą o upoważnienie do roz
poczęcia oficjalnych rozmów, naw iązujących 
do ww. „Noty”. N astępnie przyłączyły się do 
tej prośby K onferencje Biskupów  Holandii
1 RFN. W czerwcu 1972 r. S ek re ta ria t do
Spraw  Jedności, po uzgodnieniu z K ongre
gacją do S praw  D oktryny W iary, upoważnił 
w spom niane K onferencje Biskupów  do p rze
prow adzenia rozmów. W yniki rozmów to 
trzy  porozum ienia trzech krajów . Teksty po
rozum ień przedłożono Sekretariatow i do
S praw  Jedności, a następnie Kongregacji 
D oktryny W iary”.

ZJEDNOCZENIE STAROKATOLIKÓW 
CHORWACKICH

M iędzynarodowa K onferencja Biskupów 
Starokatolickich na swoim posiedzeniu w 
A m ersfoort (Holandia), pod przewodnictw em  
M arinusa Koka, arcybiskupa U trechtu, uzna
ła  Kościół Chorw ackokatolicki w  Jugosław ii 
za Kościół członkowski Unii U trechckiej 
Kościołów Starokatolickich. S tarokatolicy 
chorwaccy byli na K onferencji B iskupów re 
prezentow ani przez swojego obserw atora.

Kościół Chorw ackokatolicki 14 lipca 1974 r. 
na Synodzie w  Zagrzebiu ukonstytuow ał się 
poprzez połączenie Chorwackiego Kościoła 
S tarokatolickiego i Chorwackiego N arodo
wego Kościoła Starokatolickiego. Na czele

Kościoła stoi Rada Synodalna z siedzibą w 
Zagrzebiu. Do czasu wyboru i konsekracji 
nowego biskupa czynności urzędowe biskupa 
z upow ażnienia M iędzynarodowej K onferen
cji B iskupów S tarokatolickich tymczasowo 
przejął biskup van Kleef z H aarlem u (Ho
landia).

Chorwacki Kościół S tarokatolicki pow stał 
w  1923 r. z katolickiego ruchu  reform acyj- 
nego, którego kierow nicy-duchow ni byli eks- 
kom unikowani. Uzyskał on uznanie przez 
władze państw owe, a w  styczniu 1924 r. od
był się w  Zagrzebiu pierwszy Synod Kościo
ła. Synod w ybrał na stanow isko biskupa 
radcę synodalnego ks. M arka K alogjera, k tó 
ry  dnia 25.11.1924 r. w  U trechcie został kon
sekrow any na biskupa. S tarokatolicyzm  po
czynił w  Jugosław ii widoczne postępy. Przed
II w ojną św iatow ą liczył przeszło 50.000 
w iernych w  53 parafiach  i filiach z przeszło 
40 księżami.

W 1934 r. również na teren ie Chorwacji 
pow stał Chorw acki Narodowy Kościół S ta 
rokatolicki, k ierow any przez biskupa Huz- 
ja k a  (f 1974).

D ruga w ojna św iatow a przysporzyła s ta ro 
katolikom  Jugosław ii ciężkich cierpień. W 
czasie okupacji k ra ju  Chorwackie Kościoły 
S tarokatolickie zostały zdelegalizowane, ode
brano im  księgi m etrykalne, praw ie w szyst
kie św iątynie zam knięto, n iektóre zburzono, 
inne obrócono w  m agazyny i w arsztaty . K się
ża, członkowie zarządów  kościelnych, w ybit
n iejsi w ierzący byli prześladow ani i areszto
wani. Sześciu księży i w ielu członków zarzą
dów kościelnych wysłano do obozów kon
centracyjnych. W ielu wyznawców zmuszono 
do przejścia na rzym ski katolicyzm. Po w oj
nie pozostało zaledwie 10 parafii. Odbudowa 
Kościoła po wojnie prow adzona była w  cięż
kich w arunkach  i nakładem  dużych ofiar 
wyznawców.

VIII ZJAZD STAROKATOLIKÓW HESJI

Do wielkiego spotkania członków s ta ro k a
tolickich parafii H esji doszło na V III Zjeź- 
dzie (K irchentag) w  parafia lnym  kościele 
pw. C hrystusa K róla we F rankfurcie  nad 
M enem. Główne nabożeństwo transm itow ane 
było przez miejscową rozgłośnie radiow ą. K a
zanie na tem at 1650 rocznicy I Soboru E ku
menicznego w  Nicei wygłosił biskup B rink- 
hues.

NOWY STAROKATOLICKI OŚRODEK 
W NORYMBERDZE

W N orym berdze zorganizowano nowy s ta 
rokatolicki ośrodek parafialny. Ośrodek pow
sta ł z in icjatyw y i dzięki ofiarnej pracy 
miejscowego proboszcza ks. K onrada Lieble- 
ra. W 3-piętrow ej willi, znajdującej się w 
jednej z najładniejszych dzielnic N orym ber- 
gi — punkcie łatw o dostępnym  pod wzglę
dem kom unikacji, urządzono kaplicę, w yko
rzystyw aną jednocześnie jako m iejsce ze
brań  parafia lnych  i różnych spotkań, zak ry 
stię i b iura parafia lne oraz m ieszkanie pro
boszcza. W suterenie znajdzie miejsce po
mieszczenie na św ietlicę dla młodzieży. Czte- 
rokolum nowy portal przy głównym  wejściu 
do w illi nadaje obiektow i charak te r m iejsca 
sakralnego.

DZIAŁALNOŚĆ 
CHARYTATYWNO-SOCJALNA 

W KOŚCIELE SZWAJCARSKIM

R edakcja starokatolickiego czasopisma 
„C hristkatholisches K irchenb latt” podaje in 
form ację o akcji pomocy, prowadzonej p e r
m anentnie przez Chrześcijańskokatolicki Koś
ciół Szw ajcarii. Fundusze tej akcji pow stają 
w  w yniku stałej kolekty prowadzonej we 
wszystkich św iątyniach i parafiach  k raju ; 
istn ieją  dwa rodzaje funduszy.

Pierw szym  funduszem  dysponuje biskup. 
Fundusz ten  jest przeznaczony w yłącznie na 
cele pomocy w ew nątrzkościelnej, np. pomo
cy Kościołom starokatolickim  (misje sta ro k a
tolickie we F rancji i Włoszech), na u trzy 
m anie domów studenta , na stypendia, na 
fundusz W ydziału Teologicznego, pomoc lu 
dziom biednym, k tórym i Kościół się opie
kuje.

Drugi fundusz przeznaczony jest na cele 
pomocy poza Kościołem, a mianowicie: 1. P o
moc dla k rajów  rozw ijających się, np. dla 
diecezji anglikańskiej w  M ozambiku, szcze
gólnie na budowę ośrodka szkoleniowego w 
Cham anculu; 2. Pomoc m isjom  w  różnych 
k ra jach  oraz na kształcenie duchownych; 
3. Pomoc doraźna w  związku z klęskam i ży
wiołowymi: klęskam i suszy, głodu, wojny, 
prześladow ań itp.

Działalność Kościoła szwajcarskiego na po
lu  charytatyw no-socjalnym  każdorazowo jest 
planow ana, zatw ierdzana i rozliczana przez 
Synod Kościoła.
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5 g rudnia 1975 roku — ta  data  przejdzie do h istorii budow nictwa 

naszej Ojczyzny. W tym  dniu, na 33 m iesiące przed przewidzianym  
term inem , przekazano do użytku najw iększą w arszaw ską inw estycję
— Dworzec C entralny PKP wraz z przebudow anym i w jego sąsiedz
tw ie w ęzłam i kom unikacji m iejskiej. Je st to najw iększa i najnow o
cześniejsza stacja  kolejow a w Polsce, k tó ra  rocznie będzie mogła 
przyjąć 40 m ilionów pasażerów.

W uroczystości otw arcia Dworca Centralnego w  W arszawie ucze
stniczyli przedstaw iciele partii i rządu z Edw ardem  Gierkiem , H en
rykiem  Jabłońskim  i P io trem  Jaroszewiczem  na czele.

Edw ard G ierek przem aw iając do zebranych podziękował w szystkim  
ludziom dobrej roboty, dzięki k tórym  k ra j nasz rośnie w  siłę i 
pom naża swoje bogactwo.

W im ieniu w szystkich robotników, techników, inżynierów, p ro jek 
tan tów  i w szystkich załóg, z których tru d u  w  ciągu 1150 dni pow 
sta ł ten  im ponujący obiekt, przedstaw icielom  najwyższych władz 
party jnych  i rządowych złożył m eldunek kierow nik placu budowy — 
Włodzimierz Zdziarski. Powiedział on między innym i: „W te j inw e
stycji zaw arta  jest nowoczesna myśl techniczna oraz rzetelny trud  
i kunszt robotniczy, p raca  żołnierzy ludowego W ojska Polskiego, spo
łeczny tru d  w arszaw iaków  i młodzieży”.

Dworzec C entralny w  W arszawie jest ukończony — piękny w  swo
je j prostocie architektonicznej i im ponujący rozmachem, w ielkoś
cią. Za naszym  pośrednictw em  zapraszam y Czytelników na spacer 
po tym  obiekcie — będącym  rezu ltatem  w ieloletnich przem yśleń a r 
chitektów, dobrej i rzetelnej pracy w ykonaw ców — funkcjonalnym , 
doskonale wyposażonym w  system y inform acyjne.

Takiego tem pa budowy naw et W arszawa, słynąca z szybkiego b u 
downictwa, dotychczas nie w idziała. Oddanie Dworca Centralnego 
nastapiło  praw ie dokładnie w  130 rocznicę oddania do użytku p ierw 
szego w h isto rii W arszawy dw orca kolejowego, k tó ry  mieścił się przy 
zbiegu ulicy M arszałkow skiej i A lej Jerozolim skich, a nazyw ał się 
Dworcem W iedeńskim.

Nowy Dworzec C entralny doskonale skoordynow any jest z ukła 
dem kom unikacyjnym  stolicy. W ynika to zarówno z przebudow anych 
węzłów kom unikacyjnych, jak  i z doskonałego usytuow ania obiektu 
nrzy dwóch głównych trasach  kom unikacyjnych stolicy: W schód— 
Zachód i Północ—Południe; przy czym dla ruchów  przelotowych 
pow stały odrębne estakady. Nie tylko zresztą ruch kołowy wokół 
dw orca został dokładnie przem yślany i doskonale uspraw niony, ale 
i ruch pieszych w ew nątrz budynku został tak  pomyślany, aby pod
różni przyjeżdżający i odjeżdżający nie przeszkadzali sobie naw za
jem.

Podróżni odjeżdżający z W arszawy, a nie posiadający jeszcze b ile 
tów. dochodzą do dworca przez poziom górny, po czym w w ielkiej 
hali kasowej nabyw ają bilety. N astępnie schodam i stałym i lub scho
dam i ruchom ym i przenoszą się do jednej z trzech galerii, skąd udają 
się ruchom ym i schodami, schodam i stałym i, ruchom ym i pochylnia
mi lub w indam i osobowo-bagażowymi na w łaściw y peron. O djeżdża
jący, którzy w ykupili już wcześniej bilety wchodzą na te ren  dworca 
przez poziom dolny, skąd poprzez jedną z galerii schodam i lub po 
chylniam i również udają  się schodam i stałym i, schodam i ruchom ym i 
lub ruchom ym i pochylniam i do galerii, k tórym i przechodzą na plac 
z północnej strony dworca, gdzie zna jdu ją  się postoje taksów ek 
i p rzystanki autobusowe, bądź przez przejścia podziemne przechodzą 
do przystanków  tram w ajow ych.

Na praw ie hek tarow ej powierzchni hali głównej Dworca C en tra l
nego znajdu ją się kasy biletowe, punkty  inform acyjne, poczta i p la 
cówki przyjm ow ania bagażu. W szystkie inne usługi znajdu ją się na 
najwyższej kondygnacji od strony zachodniej i wschodniej. Są tam  
między innym i lokale gastronom iczne w raz z zapleczem, zdoine p rzy
gotować i wydać 12 tysięcy posiłków dziennie. T u ta j zna jdu ją  się 
biura obsługi podróżnych „Polres” i poczekalnie.

Na Dworcu C entralnym  zainstalow ano nowoczesny system  in fo r
m acji w izualnej, elektroakustycznej, fonicznej, czasowej oraz układ 
telew izyjny dla potrzeb obsługi dworca. Inform acja foniczna to sy
stem  głośników, rozmieszczonych na peronach, w  hali głównej, na 
galeriach i w pawilonach. Zależnie od natężenia hałasu  na dworcu 
siła głosu głośników będzie autom atycznie w zm acniana. Na zew nątrz 
dworca, w  korytarzach i w  tunelach prowadzących do poszczególnych 
pomieczczeń, zainstalow ano setki św ietlnych tablic inform acyjnych. 
Zainstalow ano również na terenie całego dworca zegary „Solari’* oraz 
urządzenia radiołączności i łączności ruchowej.

Dzięki tak  doskonale pom yślanej sieci w szechstronnej inform acji 
podróżni nie będą się czuli zagubieni, zniknie uczucie niepewności 
i nerwowości tak  typowe dla w iększych a starych  dworców kolejo
wych.

M.K.
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Z życia 
Polskiej Rady Ekumenicznej

(Działalność zagraniczna)
Z roku na rok  w zrasta  ak tyw 

ność Polskiej Rady Ekum enicz
nej na arenie międzynarodowej. 
Coraz więcej w ybitnych działa
czy kościelnych i ekum enicznych 
odwiedza Polskę. Zwiększa się 
także udział przedstaw icieli z 
Polski w różnych konferencjach, 
posiedzeniach i grem iach eku
menicznych.

Spośród osób, k tóre odwiedzi
ły Polskę, na pierwszy plan w y
suw a się w izyta sek re tarza  gene
ralnego Światow ej Rady Kościo
łów, dr. F ilipa P o tte ra  Tow arzy
szył mu pracow nik W ydziału 
Pomocy M iędzykościelnej, P ie t 
Bouman. Celem wizyty sek re ta
rza generalnego, k tó ra  m iała 
m iejsce w  dniach 23—26 kw iet
nia 1975 r., było zapoznanie się 
z działalnością PRE i je j Kościo
łów członkowskich oraz naw ią
zanie ściślejszej łączności pol
skich Kościołów z C entrum  Eku
menicznym w  Genewie.

Na zaproszenie PRE, w  p ierw 
szych dniach czerwca 1975 r., 
z oficjalną w izytą do Polski przy
byli dwaj przedstaw iciele Koś
cioła L uterańskiego Norwegii: 
ks. bp K. Stoylen — przew odni
czący K onferencji Biskupów  oraz 
ks. G. S talset — kierow nik W y
działu Zagranicznego. Był to 
pierwszy oficjalny kon tak t z 
przedstaw icielam i tego Kościoła. 
Podczas rozmów dużo uw agi po
święcono zacieśnieniu dalszej 
współpracy.

Od kilku  la t Polska Rada 
Ekum eniczna u trzym uje żywe 
kon tak ty  z Kościołami ew ange
lickimi w  NRD i RFN. P rzedsta
wiciele tych Kościołów sk ładają 
często w izyty w  Polsce. Pod ko
niec m aja  1975 r. z kolejną w i
zytą przybył do Polski ks. bp 
A lbrecht Schonherr, przew odni
czący Zw iązku Kościołów E w an
gelickich w  NRD. Odbył on roz
mowy z czołowymi przedstaw i
cielami PRE oraz zapoznał szer
sze grono działaczy ekum enicz
nych z działalnością k ierow ane
go przez siebie Związku. W 
czerwcu PRE gościła ks. prof. 
dr G erharda B assaraka z Wy
działu Teologii Ewangelickiej 
U niw ersytetu  im. H um boldta w 
Berlinie, znanego działacza 
Chrześcijańskiej K onferencji Po
kojowej. Ks. B assarak  wygłosił 
w siedzibie PRE re fe ra t pt.: 
„Trzydziesta rocznica w yzwole
nia od faszyzm u a Kościoły n ie
m ieckie”. Pozytyw ny wydźwięk 
m iała też w izyta ks. d r Johanne
sa A lthausena, członka władz 
zwierzchnich Kościoła Ew ange
lickiego B erlin-B randenburg, k tó 
r a  m iała miejsce pod koniec 
września 1975 r. Ks. A lthausen, 
ceniony specjalista w  zakresie 
zagadnień ekum enicznych i m i
syjnych, zapoznał przedstaw icie
li Kościołów zrzeszonych w  PRE 
z przygotow aniam i do V Zgro
m adzenia Ogólnego Światowej 
Rady Kościołów w  Nairobi.

Kom isja do S praw  K ontynua
cji K ontaktów  Ekumenicznych

pomiędzy Polską Radą Ekum e
niczną a Radą Kościoła Ew ange
lickiego w  RFN odbyła w  1975 r. 
dw a spotkania: w  kw ietniu  we 
F rankfu rcie  n. M. i w  paździer
niku w  W arszawie. Zajęto się 
następującym i spraw am i: ocena 
sytuacji polityczno-kościelnej w 
Polsce i RFN, badania studyjne, 
problem y praktyczne.

Z inicjatyw y Polskiej Rady 
Ekum enicznej, w  dniach 13—15 
października odbyło się w  W ar
szawie sympozjum polsko- 
zachodnioniem ieckie, w  którym  
uczestniczyli działacze chrześci
jańscy Kościołów członkowskich 
PRE oraz czołowi przedstaw icie
le p ro testan tyzm u zachodnionie- 
mieckiego. Podczas obrad dysku
tow ano nad rozwojem  stosunków 
między Polską a RFN oraz w k ła
dem środowisk chrześcijańskich 
do procesu norm alizacji. W yty
czono płaszczyzny działania na 
przyszłość w  kontekście podpisa
nych porozum ień między oboma 
rządam i. Obie strony stw ierdziły 
zgodnie dalszą odpowiedzialność 
m oralno-polityczną środowisk 
chrześcijańskich obu k rajów  i 
w yraziły gotowość do dalszego 
udziału w  procesie norm alizacji. 
Sym pozjum  działaczy chrześci
jańskich Polski i RFN było pol
ską odpowiedzią na w iele in ic ja
tyw  kół ewangelickich RFN i 
B erlina Zachodniego, podejm o
w anych w  ostatnich la tach  na 
rzecz procesu norm alizacji.

Rok 1975 s ta ł w  życiu Kościo
łów  zrzeszonych w  PRE pod 
znakiem  przygotowań do V Zgro- 
dzenia Ogólnego Światow ej R a
dy Kościołów, które zebrało się 
w  N airobi (Kenia), w  dniach 
23 listopada — 10 grudnia. P rzy 
pomnijmy, że cztery spośród 
ośmiu Kościołów członkowskich 
PRE — Polski Autokefaliczny 
Kościół Praw osław ny, Kościół 
Polskokatolicki, S tarokatolicki

Kościół M ariaw itów , Kościół 
Ew angelicko-A ugsburski — są 
członkami SRK. Innym  — uzy
skanie członkostwa uniemożliwia 
zbyt m ała liczba w iernych, są 
więc one reprezentow ane po
średnio — przez PRE, k tó ra  ma 
sta tus rady  stowarzyszonej SRK.

Przedstaw iciele Kościołów Zrze
szonych w  PRE są współzałoży
cielami K onferencji Kościołów 
Europejskich, do k tórej należy 
dziś ponad 100 Kościołów z 27 
k rajów  Europy. Przedstaw iciele 
Kościołów z Polski brali udział 
we w szystkich (siedmiu) zgrom a
dzeniach ogólnych KKE, w ysyła
jąc często liczne delegacje. Od 
początku też m iały one swego 
przedstaw iciela w  Komitecie 
Doradczym KKE. N ajp ierw  był 
nim  ks. bp A ndrzej W antuła, 
następnie ks. bp Janusz N arzyń- 
ski, a od 1974 r. Kościoły pol
skie reprezentu je  w  tym  g re 
mium ks. A dam  Kuczma z Ko
ścioła M etodystycznego. On też 
uczestniczył w  posiedzeniu P re 
zydium  i K om itetu Doradczego, 
które odbyło się w iosną 1975 r. 
w  L iebfrauenbergu (Francja). 
Podjęto tam  wówczas uchw ałę w 
spraw ie przeprow adzenia konsul
tac ji Kościołów po zakończeniu 
obrad K onferencji Bezpieczeń
stw a i W spółpracy w  Europie.

K onsultacja ta  odbyła się pod 
koniec października 1975 r. w 
Bucków (NRD). Polską Radę 
Ekum eniczną reprezentow ała 5- 
osobowa delegacja.

W om awianym  okresie pielęg
nowano także nadal stosunki 
dw ustronne z Kościołami z za
granicy. Na zaproszenie Kościo
ła Ewangelickiego B erlina Z a
chodniego przebyw ała w  tym  
mieście, w  ostatnich dniach 
w rześnia 1975 r., 4-osobowa de
legacja Kościołów członkowskich 
PRE. Inna delegacja PRE ud a
ła się na początku października

1975 r. do Czechosłowacji na za
proszenie Kościołów tego kraju . 
Były to  rew izyty na wizyty, ja 
kie w  1974 r. złożyli w  Polsce 
reprezentanci Kościoła Ew ange
lickiego B erlina Zachodniego i 
Kościołów chrześcijańskich Cze
chosłowacji.

P rzedstaw iciele Kościołów zrze
szonych w  PRE są współzałoży
cielami C hrześcijańskiej K onfe
renc ji Pokojowej i do dziś w  je j 
p racach  biorą ak tyw ny udział. 
W ielu Polaków  spraw ow ało i 
spraw uje odpowiedzialne funkcje 
w  tej organizacji. Ks. W. Bene- 
dyktowicz jest członkiem Kom i
te tu  Roboczego, ks. Z. P aw lik  
S ek re ta ria tu  Międzynarodowego, 
ponadto obaj oraz ks. m etropo
lita Bazyli 80-osobowego Komi
te tu  K ontynuacji P racy. W szyst
kie te  grem ia ChKP obradowały 
w  1975 r. z udziałem  polskich 
przedstaw icieli. B rali oni także 
udział w  posiedzeniach różnych 
kom isji ChKP. Ks. prezes W. Be- 
nedyktowicz, w raz z dwoma 
działaczam i innych krajów , r e 
prezentow ał C hrześcijańską Kon
ferencję Pokojow ą na X XXI 
K onferencji Światow ej przeciw  
Broniom Atomowym, zorganizo
w anej w  30 rocznicę atomowej 
zagłady Hiroszim y i Nagasaki; 
odbyła się ona na przełomie lip 
ca i sierpnia 1975 r. w  Japonii.

W okresie minionych trzydzie
stu  la t poważnie w zrosła ranga 
Polskiej R ady Ekum enicznej za
równo w  k ra ju , ja k  i na arenie 
m iędzynarodowej. Mimo szczu
płego grona współpracowników  
zdołała ona rozwinąć i konty
nuować działalność na różnych 
płaszczyznach. Dzięki istnieniu 
PRE wzrosło także znaczenie 
tych Kościołów, k tó re  ją  tworzą. 
Z ufnością kroczą one w  najbliż
szą przyszłość.

K .K .
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WYDARZENIA W KRAJU I NA ŚWIECIE

Edward Gierek został ponownie wybrany I sekretarzem KC PZPR

Naród zespolony wokół progra
mu dalszego dynamicznego roz
woju Ojczyzny

12 grudnia w  W arszawie za
kończyły się pięciodniowe obra
dy VII Z jazdu Polskiej Zjedno
czonej P a r tii Robotniczej. W y
brano najwyższe w ładze partii. 
I sekretarzem  KC PZPR  został 
ponownie Edw ard Gierek.

Zjazd jednom yślnie przyjął 
uchw ałę „O dalszy dynam iczny 
rozwój budow nictw a socjalistycz
nego, o wyższą jakość pracy i 
w arunków  życia narodu” oraz 
rezolucję „O dalszy rozwój sił 
socjalizmu i u trw alen ie pokoju,
o dalsze umocnienie m iędzyna
rodowej pozycji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludow ej”.

W obradach najwyższego fo
rum  party jnego  uczestniczyło 
ponad 1.800 delegatów, rep rezen
tujących ponad 2-milionową rze
szę członków PZPR. W dyskusji 
p lenarnej nad  spraw ozdaniem  
KC PZPR, wygłoszonym przez 
E dw arda G ierka, i referatem  
„Założenia społeczno-gospodar
czego rozw oju k ra ju  w  latach 
1976—1980”, przedłożonym przez 
P io tra  Jaroszewicza, oraz w  ze
społach problem owych Zjazdu 
przem aw iało 886 delegatów, a 690 
zgłosiło swe wypowiedzi do p ro 
tokołu.

Zjazd podsum ował dotychcza
sowy dorobek strateg ii dyna
micznego rozwoju społeczno
-gospodarczego k raju , wytyczo
nej na VI Zjeździe PZPR. P rzy 
niosła ona bezprecedensowe tem 
po w zrostu m ajątku  narodowego, 
n ie notow aną popraw ę m ateria l
nych i bytowych w arunków  lu 
dzi pracy, um ocnienie kierow ni
czej roli p artii i zwiększenie jej 
au tory tetu , dalsze podniesienie 
roli i znaczenia socjalistycznej 
Polski w  świecie.

O dzw ierciedlając powszechną 
opinię ludzi pracy delegaci w y
pow iadali się zdecydowanie za 
kontynuow aniem  wzmożonego 
w ysiłku na rzecz dalszego po
myślnego rozwoju k ra ju  i poli
tyk i ścisłej współzależności m ię
dzy rozwojem społecznym i go
spodarczym.

W ielki p rogram  na najbliższe 
la ta  dla wszystkich Polaków  — 
oto plon VII Z jazdu PZPR. Bę
dziemy nadal iść drogą stałego 
postępu i rozwoju, gdyż przynio
sła nam  ona już wiele sukcesów. 
Edw ard G ierek powiedzfał na 
Zjeździe: „B ilansujem y obecnie
najbardziej owocne pięciolecie w 
30-letniej historii Polski L udo
wej. Dobrze pracowaliśm y i du
żo osiągnęliśm y”. Z satysfakcją 
i dum ą mówili o w yjątkow ym

dorobku ostatnich pięciu la t de
legaci na Zjazd z całego kraju . 
Również i zagraniczni goście, u 
czestniczący w  Zjeździe, dali w y
raz wysokiego uznania dla osią
gnięć Polski Ludowej.

To, czego dokonaliśmy, co o
siągnęliśm y — znacznie wyższy 
poziom życia ludności i gospo
dark i narodowej, um ocnienia so
cjalistycznej Polski i jej roli w 
świecie — stw arza podstaw ę do 
dalszego dynamicznego rozwoju 
i postępu. Co robić, żeby P ol
ska była coraz silniejsza, a lu 
dziom w  k ra ju  żyło się coraz le 
piej? Zjazd odpowiedział na te 
pytania, wytyczając k ierunki 
dalszego konsekwentnego działa
nia.

Rysuje się obraz k ra ju  na n a 
stępne 5 la t — k ra ju  o znacz
nie wyższym poziomie dochodu 
narodowego, produkcji przem y
słowej i rolnej, znacznie szerzej 
rozw iniętym  budow nictw ie m ie
szkaniowym, lepiej zaopatrzonym  
rynku, k ra ju  o wyższych docho
dach ludności, wyższym stopniu 
oświaty i ku ltu ry , lepiej adm i
nistrow anym , um acniającym  ści
słe więzy braterskiego w spół
działania ze Związkiem  Radziec
kim  i innym i k ra jam i wspólno
ty  socjalistycznej, k ra ju  o tw ar
tego dla w spółpracy z innym i

państw am i na gruncie zasad po
kojowego współistnienia.

P rogram  na najbliższe la ta  — 
to program  dla całego narodu 
polskiego, dla party jnyeh  i bez
party jnych: poryw ające zadania
na m iarę naszych potrzeb, am bi
cji i w ielkich możliwości. G łębo
kie są pokłady ta len tów  i praco
witości, wiedzy, doświadczenia 
i um iejętności ludzi pracy w  Pol
sce, k tórzy swym codziennym 
trudem  tw orzą dzień jutrzejszy 
i przyszłość naszego kraju .

„B udujm y siłę socjalistycznej 
Polski!” Ten apel E dw arda G ier
ka tra fia  dziś do m ilionów serc 
i umysłów naszych rodaków, 
wszak codziennym podnosze
niem jakości pracy cały kraj 
m anifestu je gorące poparcie dla 
m ądrej i jedynie słusznej poli
tyki dalszego dynamicznego roz
woju Ojczyzny.

Ten patriotyczny apel całym 
sercem  przy jm ują i w ydatn iej
szą pracą na co dzień nań odpo
w iadają również wszyscy człon
kowie i sym patycy Kościoła Pol- 
skokatolickiego oraz członkowie 
Społecznego Tow arzystw a P ol
skich Katolików. W łączamy się 
aktyw nie w  program  pracy dla 
Ojczyzny, ponieważ dla nas, lu 
dzi w ierzących, p raca ta  należy 
do naszych najśw iętszych obo
wiązków i celów działania.
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K Ł O P O T Y  
Z CZASEM

Ludzie od tysiącleci, obserw u
jąc przyrodę, nauczyli się m ie
rzyć czas, na podstaw ie pewnych 
zjaw isk przyrodniczych, tak ich  
jak  zm iana dnia i nocy, kolejne 
zm iany faz księżyca, pory roku, 
położenie słońca n a  niebie itp. 
Konieczność prow adzenia ra 
chuby czasu w ynikała z p ra k 
tycznych potrzeb człowieka i 
w zrastała  w  m iarę rozw oju po
ziomu życia. Wolny ry tm  p ro
cesów przyrody, w pływ ający na 
tryb  życia koczujących plemion 
myśliwych czy osiadłych hodow
ców i rolników, nie w ym agał tak  
dokładnej rachuby  czasu, jaka 
potrzebna była na przykład rze
mieślnikom, kupcem  czy podróż
nikom. Dziś na każdym  kroku 
spotykam y się z term inam i, w aż
nym i datam i czy ustalonym i go
dzinami, których m usim y p rze
strzegać. Życie nasze reguluje 
kalendarz i zegarek.

Tak przyzwyczailiśm y się do 
naszego oznaczania czasu, że n a j
częściej zapom inam y o podsta
wach, na jakich  te  określenia się 
opierają. I dlatego nie dziwi nas 
już, że m ierzym y czas w  dość 
niewygodny sposób. Rok nie 
zawsze jest jednakow y. Wiemy,

K a m ień  S ło ń c a  — k a le n d a r z  a z te c k i

że są la ta  zwykłe i przestępne. 
P ierw sze m ają 365 dni, drugie 
366. Miesiące też m ają  różną 
ilość dni: siedem z nich m a po 
31, cztery po 30 dni, a jeden — 
luty  — 28 lub 29 dni. I d la te
go w poszczególnych m iesiącach 
m am y 4 lub czasem 5 niedziel. 
Taka rozm aitość podziałów jest 
niewygodna i nie spotykam y się 
z nimi przy żadnych innych m ia
rach. Czy możemy sobie w yobra
zić na przykład  kilom etry dwóch 
rodzajów?

Dla usta len ia pom iaru długości 
już w  X V III w ieku postanowio
no wprowadzić ta k ą  m iarę d łu 
gości, k tó ra  by była niezm ien
na. Za m iarę taką uznano jed 
nostkę zw iązaną z wielkością n a 
szej Ziemi. W yobraźmy sobie, że 
kulę ziem ską opasano sznurkiem  
przechodzącym  przez bieguny i 
sznurek ten  pocięto na 40 000 000 
rów nych części. Jeden ta k i od
cinek został przy ję ty  za m iarę 
długości i nazw any m etrem .

Oczywiście nie używano sznurka, 
lecz obliczono długość m etra spe
cjalnym i pom iaram i. W ykonano 
następnie wzorcowy m etr w  po
staci odpowiedniej długości m e
talow ej sztaby i wzorzec ten  od 
1790 roku jest troskliw ie p rze
chowywany we Francji.

T rudniej jednak  było znaleźć 
wzorcową jednostkę czasu. O par
to więc rachubę czasu na pozor
nych ruchach Słońca i Ziemi. 
Położenie Słońca na niebie i jego 
pozorne ruchy można obserw o
wać z różnych m iejsc Ziemi. I 
w  ten sposób Słońce stało  się 
wzorcowym zegarem , a problem  
wyznaczania czasu należeć zaczął 
do astronom ów. P ierw szą jedno
stką czasu jest doba, określana 
na podstaw ie rzeczywistego obro
tu  Ziemi dokoła w łasnej osi. Sam ą 
dobę daw niej dzielono różnie i 
rozmaicie oznaczano jej początek. 
W dużej m ierze zależne było to od 
w ierzeń religijnych. Nasz w spół
czesny podział doby pochodzi ze 
starożytnego Babilonu i Egiptu. 
W Babilonie dobę dzielono na 
rów ne dwanaście części, każda 
z nich więc odpowiadała naszym 
dwóm godzinom. Podział na 24 
godziny w prow adził żyjący w  II 
w ieku naszej ery  w  Egipcie 
astronom  grecki Ptolomeusz. Go
dzinę podzielono na 60 m inut, a 
m inutę na 60 sekund. Ten bardzo 
s ta ry  sposób podziału zachował 
się do naszych czasów, nie za
stosowano podziału dziesiętnego, 
tak  wygodnego w m iarach d łu
gości czy ciężaru. Oba ruchy  Zie
mi — i obrotowy dokoła osi, i 
obiegowy dookoła Słońca — m ia
ły duże znaczenie praktyczne i 
stały  się podstaw ą jednostek cza
su: doby i roku.

W historii ludzkości spo tyka
m y wiele sposobów określenia 
długości la t, inaczej mówiąc: 
przeprow adzano co pewien czas 
reform y kalendarza. Kalendarz, 
k tóry  my obecnie używam y, po
w stał z kalendarza rzymskiego. 
Rok rzym ski liczył 365 dni, ale 
podział na m iesiące nie był jesz
cze ustalony. W roku  46 pne., za 
panow ania w  Rzym ie Juliusza 
Cezara, ustalono następujący sy
stem  liczenia la t: po 3 la tach  
zwykłych liczących po 365 dni 
następow ał rok  m ający 366 dni, 
co średnio w ypadało tak , jakby  
każdy rok m iał 365,25 dni. K a
lendarz ten, zw any Juliańskim , 
prze trw ał bez zm ian do XVI 
w ieku. Zmiany, a raczej udosko
nalenie, wprowadzono dopiero w 
1582 roku.

Przeprow adzona w  1582 r. 
zm iana określania długości la t o- 
graniczyła się do opuszczenia 
pew nych la t przestępnych. Nie 
w nikając w  dokładne obliczenia 
powiedzieć tylko należy, że zgod
nie z tak im  założeniem dopiero 
po 400 la tach  pow stanie różnica
o 0,12 dnia, a jednego dnia po 
3300 latach. Ten kalendarz, n a 
dal używany, nazw any został 
gregoriańskim  od im ienia papie
ża Grzegorza X III, k tó ry  powo
ła ł specjalną kom isję w  celu 
zm iany kalendarza.

Na razie zm iany w  k ierunku  
lepszego uzgodnienia lat kalen 
darzowych z la tam i astronom icz
nym i w ydają się niepotrzebne, 
natom iast sta le  je s t ak tualne 
zagadnienie lepszego podziału la t 
na miesiące i tygodnie. Ale to 
już inna spraw a.

A.M.

Z E G A R Y
K a żd y  z n a s  m a  w  d o m u  z e g a r  

a lb o  z e g a re k  n a  r ę k ę ,  a le  n a  ogó ł 
n ie  m a m y  e za sn . W szy scy  s p ie s z y m y  
s ię , p o s p ie s z a m y  w z a je m n ie ,  p o g a 
n ia m y  n o  i  n ie  m a m y  c za su  p o 
m y ś le ć  o ty m  s k ą d  w z ią ł  s ię  z e g a r  
w  n a s z y m  c o d z ie n n y m  ż y c iu .

P ie rw s z y m  p r z y rz ą d e m  do  m ie rz e 
n ia  c za su  u p ły w a ją c e g o  d n ia  b y ł 
g re c k i  ST O IC H E IO N ,^ c zy li w ła s n y  
c ień , k tó re g o  d łu g o ś ć , z m ie n n a  w  
c ią g u  d n ia ,  o d m ie rz o n a  k ro k a m i b y 
ła  m ia r ą  c z a s u . M a w ia n o  w te d y :

K le p sy d ra  p ia sk o w a . Z a p e łn ie n ie  się 
p ia s k ie m  d o ln e g o  n a c z y n ia  w y z n a 
cza ło  u p ły w  g o d z in y , po  c zy m  k le p 
s y d rę  o d w ra c a n o  i p rz e z  w ą s k i o tw ó r  
m ię d z y  d w o m a  n a c z y n ia m i s y p a ł  s ię  
p ia s e k  o d m ie rz a ją c  n a s tę p n ą  g o d z in ę .

p rz y jd ę  do  d o m u , g d y  c ie ń  o s ią g n ie  
d łu g o ść  s ie d m iu  k r o k ó w ; a lb o :  on
z n o w u  s ię  sp ó ź n ił  o c a ły  k r o k .  A le  
o so b y  rz u c a ją c e  c ień  b y ły  p rz e c ie ż  
ró ż n e g o  w z ro s tu  i k r o k i  ic h  m ia ły  
ró ż n ą  d łu g o ś ć , to te ż  c z ę s to  w y n ik a 
ły  n ie p o ro z u m ie n ia .

O ko ło  3000 l a t  p rz e d  n a sz ą  e r ą  w  
E g ip c ie , S u m a tr z e  i w  C h in a c h  c ień  
rz u c a n y  p rz e z  c z ło w ie k a  z a s tą p io n o  
c ie n ie m  r z u c a n y m  p rz e z  d łu g ą  ty c z 
k ę , u s ta w io n ą  n a  p ła s k im  p o s tu m e n 
c ie . T y c z k i te  b y ły  ró w n e j  d łu g o ś c i . 
P r z y r z ą d  te n  n a z y w a n o  G N O M E M . 
S z y b k o  o k a z a ł s ię  on  n ie d o s k o n a ły  — 
w s k a z y w a ł d o b rz e  czas  ty lk o  w  d n i 
p o g o d n e , a w  z a le ż n o ś c i od  p o r y  r o 
k u  d łu g o ść  rz u c a n e g o  c ie n ia  b y ła  
ró ż n a . M im o  to  p o s łu g iw a n o  s ię  g n o 
m a m i b a rd z o  d łu g o . W  E g ip c ie  g n o 
m a m i b y ły  w s p a n ia łe  a la b a s tro w e  
o b e lis k i ,  w  R zy m ie  i w  G re c j i  p rz y  
ś w ią ty n ia c h  z a t r u d n ia n i  b y li  s p e c ja l 
n i p ra c o w n ic y  z w a n i „ h o r a r i ”  czy li 
g o d z in n ic y , k tó r y c h  o b o w ią z k ie m  b y 
ła  s k r u p u la tn a  o b s e r w a c ja  g n o m u  i 
p u b lic z n e  o g ła sz a n ie  g o d z in .

B a b ilo ń c z y c y  w y m y ś ly li  sw ó j w ła s 
n y  z e g a r . S łu p e k  r z u c a ją c y  c ie ń  u s ta 
w ili  n a  d n ie  o k rą g łe j ,  w k lę s łe j  m u s z 
li .  W e w n ą trz  m u s z l i  n a k r e ś l i l i  w  
ró w n y c h  o d s tę p a c h  l in ie  ro z c h o d z ą 
ce s ię  p ro m ie n iś c ie  od  p o d s ta w y  s łu p 
k a  k u  b rz e g o m  m u sz li.  N a  b rz e g u  
m u sz li w p is a n o  c y f ry  p rz y  p o d z ia łc e  
w  k o le jn o ś c i :  6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 1, 
2, 3, 4, 5, 6, g d y ż  d z ie ń  u  B a b ilo ń -  
c zy k ó w  z a c z y n a ł  s ię  o 6 ra n o ,  a  k o ń 
c zy ł o 6 w ie c z o re m . C ień  s łu p k a  
w s k a z y w a ł g o d z in ę . B y ł to  Z E G A R  
SŁ O N E C Z N Y . W y m y ślo n o  ta k ż e  Z E 
G A R  G W IE Z D N Y , c z y li n o c n y , a le  
n a  n im  z n a l i  s ię  ty lk o  w ta je m n ic z e 
n i  k a p ła n i  i a s t r o n o m o w ie .  R ó w n ie  
s t a r y  j e s t  Z E G A R  W O D N Y  u ż y w a n y  
w  E g ip c ie . Z a  w y n a la z c ę  teg o  z e g a ra

u w a ż a n y  j e s t  k s ią ż ę  A m e n n e m e n t,  
m in is te r  A m e n h o te p a  I. W  k a i r s k im  
m u z e u m  z n a jd u je  s ię  z a c h o w a n y  z 
c za só w  s ta r o ż y tn y c h  b a rd z o  p ię k n y  
a la b a s t ro w y  z e g a r  w o d n y . D z ia ła n ie  
je g o  p o le g a  n a  p r z e le w a n iu  s ię  w 
r ó w n o m ie rn y c h  o d s tę p a c h  c za su  w o 
d y  z je d n e g o  n a c z y n ia  d o  d ru g ie g o . 
I lo ść  w o d y  w y s ta r c z a  n a  p o m ia r  c a 
łe g o  d n ia . C zas o d c z y ty w a n o  z d o l
n e g o  n a c z y n ia  o z n a c z o n e g o  p o d z ia łk ą  
od  1 do  12, w  m ia r ę  z a p e łn ia n ia  s ię  
go  w o d ą  w y p ły w a ją c ą  z n a c z y n ia  
g ó rn e g o , w G re c j i  z e g a ry  w o d n e  n a 
z y w a n o  K L E P S Y D R A M I, m ia ły  one 
s z e ro k ie  z a s to s o w a n ie  p u b lic z n e , 
z w ła s z c z a  p rz y  p o p u la r n y c h  w ó w cz a s  
p u b l ic z n y c h  p rz e m ó w ie n ia c h , g d z ie  
w y z n a c z y ły  cza s  je d n e g o  m ó w c y . 
O p ró cz  k le p s y d r  w o d n y c h  z a c z ę to  
u ż y w a ć  k le p s y d r  p ia s k o w y c h , k tó r e  
i t e r a z  m o ż n a  z o b a c z y ć  w  s k le p a c h  
ze s ta r o c ia m i.  T a k  w ię c  E g ip c ja n ie ,  
B a b i lo ń c z y c y , G re c y , R z y m ia n ie  i  
C h iń c z y c y  m ie l i  ju ż  sw o je  z e g a ry  
m ie rz ą c e  czas , a  lu d y  e u ro p e js k ie  
(poza  G re k a m i i R z y m ia n a m i)  n a d a l  
d łu g o  je sz c z e  p o s łu g iw a li  s ię  o r ie n 
ta c y jn y m  p o m ia re m  c za su  w e d łu g  
w y so k o śc i S ło ń c a  n a  w id n o k rę g u .  
P ie rw s z e  p o d z ia ły  d n ia  n a  g o d z in y  
w p ro w a d z i l i  d u c h o w n i c h rz e ś c ija ń s c y , 
k tó r z y  p r a g n ę l i  o je d n a k o w y m  c z a 
sie  w  ró ż n y c h  m ie js c a c h  o d p ra w ia ć  
m o d li tw y .  O d o k o ło  604 r o k u  n a sz e j 
e ry  d u c h o w n i n a k a z a l i  b ic ie m  d z w o 
n ó w  o g ła sz a ć  u p ły w a ją c e  g o d z in y .

N a js ta r s z y m  z e g a re m  p o ls k im  j e s t  
z e g a r  s ło n e c z n y  z n a jd u ją c y  s ię  n a  
fa s a d z ie  k o ś c io ła  w  S tró ż y s k a c h ,  w y 
k o n a n y  w  X IV  w ie k u .  A  w  ty m  
c za s ie  n a  z a c h o d z ie  E u ro p y  p o k a z u 
ją  s ię  p ie rw s z e  Z E G A R Y  M E C H A 
N IC Z N E , o d m ie rz a ją c e  czas p rz y  p o 
m o c y  z ę b a ty c h  k ó ł  z a c h o d z ą c y c h  n a  
s ie b ie  i z m u s z a ją c y c h  się  w z a je m n ie  
do  ry tm ic z n e g o  d z ia ła n ia .  Z e g a ry  te  
n ie  m ia ły  je sz c z e  w s k a z ó w e k  a n i 
ta rc z y  z p o d z ia łk ą , a  u p ły w a ją c e  g o 
d z in y  o d m ie rz a n e  b y ły  d z w o n ie n ie m . 
W ło si tw ie rd z ą , że  t a k i  z e g a r  n a  w ie 
le  w ie k ó w  w c z e ś n ie j  w y n a la z ł  ic h  
r c d a k ,  k s ią d z  z  W e ro n y  — P a c if ic u s  
— w  ro k u  850. D o P o ls k i  z e g a ry  m e 
c h a n ic z n e  p rz y w ę d ro w a ły  z N ie m ie c , 
s tą d  te ż  n a z w a :  z e g a ra  — z e ig e r  — 
w s k a z ó w k a . M ia ły  ju ż  on e  ta r c z e  z

p o d z ia łk ą  i  z c y f r a m i,  k tó r e  w ó w 
czas  z n ie m ie c k a  n a z y w a n o  c y f e r 
b la ta m i.  Z u p ły w e m  l a t  z e g a ry  s ta ły  
s ię  p ra w d z iw y m i d z ie ła m i s z tu k i ,  
b y ły  p ię k n ie  z d o b io n e , w y k o n y w a n e  
z d re w n a  i z m e ta l i  s z la c h e tn y c h ,  i n 
k r u s to w a n e  d ro g im i k a m ie n ia m i,  
rz e ź b io n e , m ia ły  w m o n to w y w a n e  p o 
z y ty w k i  i k u r a n ty .  W  X IX  w ie k u  
z a c z y n a  s ię  p rz e m y s ło w e  p r o d u k o w a 
n ie  z e g a rk ó w , p o w s ta ją  s p e c ja ln e  f a 
b ry k i ,  a  z e g a rk i  ro b io n e  rę c z n ie  u - 
w a ż a n e  są  z a  w y ją tk o w e  d z ie ła  i 
c e n a  ic h  w z ra s ta  z r o k u  n a  ro k .

W n a s z y c h  c z a s a c h  z e g a r  w y rę c z a  
n a s  w  w ie lu  c z y n n o ś c ia c h : w łą c z a
za  n a s  o g rz e w a n ie ,  w y łą c z a  in n e  m e 
c h a n iz m y , b u d z i n a s , s y g n a liz u je  
d z w o n k ie m  o k re ś lo n y  p rz e z  n a s  
u p ły w  c z a su , m o ż e  w łą c z a ć  r a d io o d 
b io rn ik ,  p rz y rz ą d y  e le k t ry c z n e  i td .  
M am y  d o s k o n a łe  z e g a ry  m ie rz ą c e  
czas  do  s e tn e j  s e k u n d y  — ty lk o  n a 
d a l b ra k u je  n a m  w s z y s tk im  czasu .

U w a ż a j!  C zas u c ie k a ...
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Tygodnik „Rodzina" w roku 1976
Tygodnik K atolicki „Rodzi

n a ” reprezentu je środowisko 
Kościoła Polskokatolickiego i d la
tego przede w szystkim  znajdu je 
swych czytelników  w śród polsko- 
katolików. T rafia  jednakże nasz 
tygodnik do rąk  wyznawców róż
nych Kościołów, a naw et za 
ocean, do Polonii zagranicznej, 
gdzie chętnie czytają go członko
wie Polskiego Narodowego Ko
ścioła K atolickiego w  USA, K a
nadzie i Brazylii.

R edakcja „Rodziny” u trzym u
je stały  kon tak t ze swym i Czy
teln ikam i w  k ra ju  i za granicą 
i w  m iarę możności zawsze sta ra  
się spełniać ich życzenia. To 
w łaśnie liczne listy przychodzące 
do redakcji i sondaże opinii Czy
telników  nadały  obecny charak 
te r  i k sz tałt naszem u pismu.

Zgodnie z życzeniami naszych 
Czytelników dokonaliśmy pewnej 
modyfikacji „Rodziny” od num e
ru 1 w  1976 roku. Powróciliśmy
— na wyraźne żądanie wielu  
Czytelników — do poprzedniej 
praktyki drukowania lekcji i 
ewangelii mszalnych według tra
dycyjnego kalendarza kościelne
go — wraz z krótkim rozważa
niem na temat perykop ewan- 
gelijnych. Jako nowość — rów
nież na życzenie Czytelników — 
rozpoczęliśmy druk w  odcinkach 
Małej Encyklopedii Teologicznej, 
która wzbogaci wiedzę teologicz
ną wszystkich czytających „Ro
dzinę”. „Więcej artykułów teolo
gicznych” — prosili w  swych li
stach Czytelnicy. I tę prośbę bę
dziemy się starali spełnić, pro
sząc o współpracę naszych k się
ży, a przede wszystkim w ykła
dowców Chrześcijańskiej Aka
demii Teologicznej w Warszawie, 
by wiedzę, którą przekazują stu
dentom teologii, starali się w  
sposób przystępny przekazywać 
również naszym Czytelnikom.

W związku z zakończeniem 
druku  powieści Tadeusza Dołęgi- 
-M ostowicza pt. „Profesor W il
czur” zwróciliśmy się do naszych 
Czytelników z zapytaniem , jaką  
następną powieść w  odcinkach 
chcieliby widzieć w  „Rodzinie”. 
Padały  różne propozycje, n iek tó
re  bardzo ciekawe, choć nie zaw 
sze możliwe do zrealizowania. 
Większość opowiadała się za po
wieścią o charak terze religijnym , 
lecz w  ujęciu popularnym , przy
stępnym  dla ogółu. W ielu Czy
telników  pragnęło widzieć w 
„Rodzinie” więcej takich tekstów , 
k tóre służyłyby pomocą w  k a te 
chizacji. Spełniając przedłożone 
życzenia drukujem y od num eru  
pierwszego opowiadanie „Nad je 

ziorem G enezaret” — przenoszą
ce nas w czasy Jezusa C hrystusa 
i barw nym  językiem  opowiada
jące o życiu i nauce Zbawiciela. 
Dla katechetów  z pewnością bę
dzie to cenna pomoc w  ich pracy, 
a dla innych Czytelników zachę
ta  do zgrom adzenia drukow anej 
w  odcinkach ciekawej powieści.

N agrody książkowe za nadesła
ne do redakcji propozycje i 
książki otrzym ali: P an  Kazim ierz 
Cześnicki z W rocławia, P an i Ro
m ana W ilk z Chełma, P an i Cze
sław a Sieńko z Przem yśla, Pani 
W ładysław a Żelazowska z W ar
szawy i P an  Janusz Dudziec z 
Sosnowca.

Jak będzie wyglądała „Rodzi
na” w  roku 1976? Nie zawsze 
wszystko da się przewidzieć, 
wszak życie codziennie niesie no
we potrzeby, niemniej jednak w 
pracy redakcyjnej zasadniczo
trzymać się będziemy nakreślo
nego planu. Na str. 2 Czytelnicy 
znajdą krótki kalendarzyk litur
giczny na dany tydzień, lekcję i 
ewangelię mszalną z bieżącej 
niedzieli oraz rozważanie. Str. 3
— okolicznościowy artykuł
wstępny. Str. 4—5 — informacje
o wydarzeniach z życia Kościoła 
Polskokatolickiego i PNKK. Str. 
5—6 (z każdej strony po 1/3 k o
lumny) — druk w  odcinkach
Małej Encyklopedii Teologicz
nej. Str. 6—7 — artykuły poru
szające zagadnienia teologii do
gmatycznej i moralnej w ujęciu 
polskokatolickim. Rozkładówkę i 
kolejne kolumny — poświęcimy 
ważniejszym wydarzeniom w ży
ciu naszego Kościoła i Kraju, w  
życiu innych Kościołów i całego 
świata. Na stronach 12 i 13 w  
dalszym ciągu prezentować b ę
dziemy tematykę społeczno-kul
turalną oraz wyehowawczo-psy- 
chologiczną z uwzględnieniem  
potrzeb rodziny polskiej. Na str. 
14 odpowiedzi na listy Czytelni
ków udzielać będą: duszpasterz, 
lekarz i prawnik. Str. 15 poświę
camy młodszym Czytelnikom 
„Rodziny”, zaś na ostatniej stro
nie znów zamieszczać będziemy 
krzyżówkę i wiele „rozmaitości”, 
których lektura z pewnością bę
dzie pożyteczną rozrywką dla 
czytających.

Przez wszystko, cokolwiek p u 
blikować będziemy na łam ach 
„Rodziny”, będziemy chcieli po
wiedzieć naszym  Czytelnikom: 
„Drodzy Czytelnicy! Do jakiego
kolwiek w yznania należycie, za
chęcam y Was gorąco do szczere
go um iłow ania nauki Jezusa 
Chrystusa, w iernie odczytanej z 
k a r t Ewangelii. M iłujcie w szyst

kich bliźnich, szanujcie przeko
nania relig ijne każdego człowie
ka, czyńcie wszystko dla spraw y 
pokoju, jedności i b ra te rs tw a ro 
dziny ludzkiej. K ochajcie Ojczyz
nę i ochotnie dla niej pracujcie. 
Chrześcijanin, k tó ry  odgradza się 
od spraw  swego narodu, jest po
wierzchownym  chrześcijaninem . 
My, Polacy, w idzimy dziś dosko
nale, że jeszcze nigdy w  historii 
naród nasz nie s ta ł przed tak  
w spaniałą perspektyw ą rozwoju 
i postępu, ja k  obecnie. Obowiąz
kiem  nas wszystkich jest być go
rącym i patrio tam i, aktyw nie za
angażow anym i w  codzienne sp ra 
wy naszego K raju.

Korzystajcie, drodzy Czytel
nicy, ze w spaniałych źródeł w ie
dzy, dostępnych w  Polsce Ludo
wej każdem u obywatelowi. 
Kształćcie się w  szkołach, pod
noście ustaw icznie swoje kw ali
fikacje zawodowe, czytajcie m ą
dre książki i prasę, pogłębiajcie 
także swą wiedzę religijną. W 
przeszłości niewiedza relig ijna 
prow adziła często do fanatyzm u 
i międzywyznaniowych waśni. 
W dzisiejszych, ekum enicznych 
czasach człowiek praw dziw ie 
w ierzący — to człowiek św iatły, 
oczytany”.

Autorami artykułów zamiesz
czanych w  „Rodzinie” mogą być 
wszyscy. Nikt nie ma u nas mo
nopolu na pisanie i niczyja pra
ca, jeśli tylko odpowiada ogólnie 
obowiązującym normom, nie by
wa odrzucana. Każdy nadesłany 
do redakcji artykuł jest rejestro
wany, a następnie przedkładany 
do oceny Kolegium Zakładu Wy
dawniczego „Odrodzenie”. W 
przypadku oceny pozytywnej — 
artykuł zostaje włączony do pla
nu redakcyjnego z przeznacze
niem do określonego numeru 
„Rodziny”. W ocenie nadsyłanych 
prac Kolegium kieruje się w y
łącznie dobrem Czytelników, a 
więc przede wszystkim ma na u 
wadze cel, jakiemu nasz tygod
nik służy.

Zdarza się, że mimo najlep 
szych chęci niektóre z nadesła
nych prac muszą być odrzucone. 
Są to najczęściej a rtyku ły  p isa
ne stylem  ciężkim, niezrozum ia
łym, za długie, zaw ierające sze
reg błędów logicznych, m eryto
rycznych i językowych — nie n a 
dające się do korek ty  lub a r ty 
kuły dobre i w aitościowe, lecz o 
charak terze naukowym , niezro
zum iałym  dla przeciętnego czy
telnika, czy poruszające zagad
nienia nie mieszczące się w  p ro 
gram ie i celach naszego pisma.

O drzucane byw ają także n ie

które fotografie czy reprodukcje
— nie nadające się do pub lika
cji z powodu bardzo złej jakości 
technicznej.

Autorzy powinni przysyłać do 
redakcji maszynopis na twardym  
papierze maszynowym wraz z 
jedną kopią (format A-4, 30
wierszy na stronie, margines 4 
cm). W wyjątkowo uzasadnio
nych wypadkach możemy przy
jąć czytelny rękopis, pisany z 
dużymi odstępami. Jeśli artykuł 
lub fotografia mają się ukazać 
na czas, winny być dostarczone 
redakcji na 45 dni przed ukaza
niem się danego numeru „Ro
dziny”. Taki bowiem jest cykl 
produkcyjny — od nas nieza
leżny.

O stateczna decyzja we wszel
kich spraw ach redakcyjnych n a 
szego tygodnika należy do Ko
legium Zakładu W ydawniczego 
„Odrodzenie”, k tó re  w  myśl o
bowiązującego regulam inu składa 
się z przedstaw iciela Zarządu 
Głównego Społecznego Tow a
rzystw a Polskich K atolików  
(przewodniczący Kolegium, przed
staw icieli Kościoła Polskokato
lickiego — pracow ników  nauko
wych Chrześcijańskiej A kade
m ii Teologicznej w  W arszawie 
oraz sekre tarza  redakcji Z.W. 
„Odrodzenie” (sekretarz Kole
gium).

„Rodzina” służy Kościołowi 
Polskokatolickiem u i swym Czy
telnikom  już ponad 15 lat. Dro
dzy Czytelnicy! Piszcie do nas, 
przedkładajcie nam  swoje w nio
ski i postulaty, inform ujcie nas
o tym, jak  „Rodzina” przyjm o
w ana jest w  W aszym środow i
sku i jak  spełnia swą rolę.

Ponaw iam y nasz gorący apel 
do w szystkich księży probosz
czów polskokatolickich parafii
o propagow anie „Rodziny” i za
chęcanie w szystkich w iernych do 
je j prenum eraty . P rosim y o jesz
cze większą z nam i w spółpracę 
przez nadsyłanie inform acji i fo
tografii o życiu parafii, dokony
w anie dla „Rodziny” in te resu ją
cych w yw iadów  z zasłużonymi 
dla Kościoła ladźm i, inform ow a
nie o jubileuszach pracy w  Ko
ściele, jubileuszach m ałżeńskich 
itp.

„Rodzina” — Waszym tygod
nikiem. Prenumerujcie go i czy
tajcie. Bądźcie jego propagato
rami i współredaktorami.

Redakcja „Rodziny” 
ul. Wilcza 31 

00-544 Warszawa
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Re wmowy 
z Czytelnikami

Pan mgr Józef J. z Legnicy w  
swoim liście interesuje się pro
blematyką biblijną. Między in
nymi stawia zarzut Redakcji, iż 
stosunkowo nieczęsto i m argine
sowo porusza problemy biblijne, 
ograniczając się do przedstawie
nia postaci osób biblijnych w  u
jęciu „popularnym". Zapytuje, 
dlaczego jedne Kościoły używają 
terminologii „Biblia”, a inne 
„Pismo św .”?. Czy wszystkie Ko
ścioły mają takie samo Pismo 
św.?.

Poniew aż sum a pojęć o P iś 
mie św. tak  naszego Szanow ne
go Rozmówcy, jak  i w ielu innych 
Czytelników jest n iew ystarcza
jąca, postaram  się dać zbiór en 
cyklopedycznych wiadomości na 
poruszone wyżej tem aty. Wiedza
0 Piśm ie św. je s t podstaw ą do
uczuciowego spojrzenia na n a j
w spanialszą Księgę Boga i ludz
kości, aby w ytworzyć dyspozy
cję, k tó rą  w ybitny poeta fran cu 
ski P au l Claudel zamieścił w  ty 
tu le swojego dzieła: J ’aim e la
Bibie — Um iłowanie P ism a św.

Na oznaczenie zbioru ksiąg 
natchnionych posługujem y się 
wieloma nazwami, w śród których 
„Biblia” i „Pismo św.” należą do 
najczęstszych. G recki w yraz 
„biblos” oznaczał pap irus czy ro 
śliny, z których w  starożytno
ści w ytw arzano m ateria ły  p iś
miennicze. Fenicjanie w  porcie 
Byblos stw orzyli najw iększy ry 
nek zbytu  papirusów . W cza
sach M achabejskich to słowo po
służyło do oznaczenia ksiąg S ta 
rego Testam entu, a później św. 
H ieronim  rozpowszechnił nazwę 
Ksiąg Świętych w  postaci k ró t
kiego określenia greckiego „Ta 
B iblia”. Równocześnie pow staje 
inne określenie zbioru księg: „ta 
h iera gram m ata”, tj. „Pismo 
Ś w ięte”. To pojęcie „Pismo Św ię
te ” jest używane jako określenie 
części zbioru Ksiąg św iętych. Np. 
mówimy: „Pismo św. Nowego
T estam entu’1, a nie „Biblia No
wego T estam entu”.

Dzisiejsza nauka, w oparciu o 
odkrycia archeologiczne od S yna
ju  do Ras-Szam ra, pozwala przy
puszczać, że biblijne pism a a r 
chaiczne istniały przed XI w. 
przed n.Chr., natom iast praw dy 
historyczne były przekazyw ane 
przez nauczanie ustne. Tradycje
1 przekazy ustne Starego T esta
m entu zostały spisane w  języku 
hebrajskim  w czasach Ezechia
sza, tj. po roku 722 p.n.e. O pra
cowanie całości Ksiąg Pow tórzo
nego P raw a i Pięcioksięgu n as tą 
piło po dekrecie Cyrusa. W., k tó 
ry w roku 538 pozwolił Żydom 
wrócić do ojczyzny i zamieszkać 
w m ałym  państew ku pod p ro tek 
toratem  Persji.

Z ostatecznym  opracowaniem
i w ydaniem  zbioru ksiąg sta ro te- 
stam entow ych należy związać o
kres V—IV w. p.n.e. Jako  c ieka
w ostkę podaję, że w  A tenach 
P izystra t zebrał w  całość pisma 
największego poety starożytności
— H om era.

Księgi Nowego T estam entu 
pow staw ały około 50 roku po 
Chr., zaś ostatn ią księgę — 
Ewangelię św. Jan a  — datuje się 
na la ta  96—98.

Pismo św. zostało napisane w

trzech językach: hebrajskim ,
aram ajsk im  i greckim . Język h e 
b rajsk i był przez Żydów uw aża
ny jako św ięty język ludu  Bo
żego, dlatego księgi S tarego Te
stam entu, k tóre nie były spisane 
w  języku hebrajsk im  — jak  np. 
Tobiasza, Mądrości, M achabej- 
skie — nie weszły w  skład Biblii 
judaizm u. S tąd  pow stały różnice 
w  kanonach P ism a św., czyli w 
ilości ksiąg uznaw anych jako 
źródło O bjaw ienia Bożego. Kanon 
hebra jsk i p rzy ją ł 38 Ksiąg Świę
tych. Ojcowie W schodni p rzy j
mowali listę heb ra jską Ksiąg 
Świętych, natom iast Ojcowie Za
chodni uznaw ali księgi „deutero- 
kanoniczne”, k tóre Żydzi odrzu
cali. Księgi „deuterokanoniczne” 
zostały odrzucone przez Kościo
ły ewangelickie.

W w ieku IV  po N.Chr. zostaje 
ustalony Kanon P ism a św. 
wspólny dla Kościoła W schodnie
go i Zachodniego — to jest K a
non Katolicki, k tóry  przyjm uje 
Kościół Starokatolicki. Ponie
waż używ am y pojęcia „K anon” 
należy w yjaśnić, iż nie chodzi 
tu ta j o lis tę czy spis K siąg Świę
tych, ale to słowo greckie pocho
dzące z d ia lektu  semickiego (qa- 
neh). Oznaczało ono m iarę, w ła
ściwość, zasadę. Tekst kanonicz
ny to ten , k tó ry  usta la  norm ę te 
go, w  co wierzyć lub  co czynić. 
Słowo to zostało użyte w  tym  
znaczeniu w  roku 350 przez św. 
Atanazego, k tó ry  mówiąc o „P a
sterzu" H erm asa w yjaśnił iż 
„nie należy do K anonu”.

Tak więc pojęcie „B iblia” nie 
jest jednoznaczne, gdyż m am y do 
czynienia z trzem a K anonam i.

1. Biblia katolicka zaw iera 46 
Ksiąg S tarego T estam entu  i 27 
Ksiąg Nowego Testam entu.

2. Biblia p ro testancka w  p ra k 
tyce je st zm niejszona o 14 Ksiąg 
(odrzucenie księg deuterokano- 
nicznych S tarego i Nowego Te
stam entu).

3. Biblia judaizm u zaw ierają
ca tylko 39 K siąg S tarego T esta
m entu.

Kanon jest więc przedm iotem  
wyboru dokonanego przez Ko
ściół pod natchnieniem  Ducha 
Św.

Istn ieje wiele litera tu ry  poza- 
biblijnej (zwłaszcza po odkry
ciach w  Q um ran nad Morzem 
M artw ym ), k tóre mogłoby godnie 
stanąć obok w ielu tekstów  sta- 
rotestam entow ych. W szystkie 
teksty piśm iennictw a religijnego 
nie u ję te  w  Kanonie nazywam y 
„apokryfam i” co oznaczało p ie r
wotnie „sekretnie, ezoterycznie”. 
Znam y takie apokryfy, jak: 
Księgi Sybilli, W niebowstąpienie 
Izajasza itp. A pokryfam i Nowe
go T estam entu  są: Ew angelie wg 
św. Jakuba, św. P io tra, M acieja, 
Ew angelia Dziecięctwa, Opo
w iadanie o W niebowzięciu M a
ryi, Apokalipsa i Dzieje A postol
skie przypisyw ane św. P iotrow i i 
Pawłowi. A pokryfy pow stawały 
od zarania chrześcijaństw a do 
V wieku.

Na zakończenie podajem y rzecz 
najw ażniejszą — określenie czym 
je st Pism o Święte. Jest to Księ
ga, w  której przem aw ia Bóg, n a 
pisana przez autorów  pod n a 
tchnieniem  Ducha Sw. Nie zna

czy to, iż Pism o św. jest Księgą 
w ręcz cudowną, zjaw iającą się 
w śród ludzkości w  sposób ta jem 
niczy. Duch Sw. jest głównym 
A utorem  Pism a św., natom iast 
człowiek jest narzędziem  rozum 
nym. Każdy więc z autorów  za
chował w Bożej Księdze swoją 
odrębność, ta len t, swe cechy u 
mysłowe. Dlatego Pismo św. jest 
Księgą Bożą, ale także i ludzką. 
Czytanie P ism a Sw. jest rzeczą 
nader pożyteczną jest swego ro 
dzaju m odlitwą.

P an  S tan isław  K. z Żurom ina

i P an i H elena C. z B ierzw nika 
proszą R edakcję o przesłanie im 
książek, które nie były w ydane 
przez Ź.W. „Odrodzenie”. Sza
now nym  Czytelnikom  w yjaśn ia
my, iż nie m am y możności w y
syłania książek przez nas nie w y
dawanych. Za zainteresow anie 
się problem atyką naszego tygod
nika i zaw arte  słowa uznania 
serdecznie dziękujem y.

W szystkich Czytelników, M i
łych Rozmówców gorąco pozdra
wiamy.

KS. WIESŁAW SKOŁUCKI

Dolegliwości stawowe

Poprzednio zajm ow aliśm y się zagadnieniem  zapobie
gania lub przynajm niej opóźnienia w ystąpienia dole
gliwości stawowych. Dziś omówimy problem y zacho
w ania się człowieka, u którego dolegliwości te  już 
w ystępują.

Zmiany zwyrodnieniowe w  zasadzie nie są choro
bą, lecz w ynikiem  procesu starzenia się — więc n ie
uniknione. Mimo to można i powinno się dokładać 
starań , by jak  najdłużej zachować spraw ność fizyczną.

Jeśli zauważym y u siebie pewne znam iona reum atyzm u zw yrad- 
niającego, jak  na przykład guziki H eberdena, czy trzeszczenia w  
staw ach, nie trzeba się tym  zbytnio przejm ować. Trzeba nadal p ro 
wadzić norm alny tryb  życia, praw idłow o odżywiać się, kontrolow ać 
wagę, nie unikać w ysiłków  fizycznych, ruchu  i gim nastyki. Jeżeli 
jednak  w ystąpią bóle w  staw ach — trzeba udać się do lekarza, 
a tym  bardziej w  w ypadku pojaw iania się w ysięku stawowego. 
Odpowiednio szybko zastosowane leczenie zlikw iduje tę  dolegliwość 
w  niedługim  czasie.

W okresie bólów, czy wysięku, najlepiej poleżeć parę dni w łóżku, 
trzym ając chorą nogę w yprostow aną w  kolanie. Można też zasto
sować w cieranie balsam u m entolo-salicylowego, okład z ciepłego 
p iasku lub poduszkę elektryczną.

Trzym anie nogi w yprostow anej w  kolanie zapobiega tw orzeniu 
się przykurczy, k tóre mogą bardzo utrudnić, a czasem naw et un ie
możliwić chodzenie.

Gdy zaostrzenie objawów minie, powinno się nadal zawsze w  cią
gu dnia znaleźć godzinę czasu, by położyć się wygodnie z nogami 
w yprostow anym i i ułożonymi wyżej do reszty  ciała.

Pam iętać trzeba, że ciepło zawsze w pływ a korzystnie na zm niej
szenie dolegliwości. Reum atycy wiedzą o tym  i chętnie noszą ciepłą 
bieliznę. N ajw ięcej ciepła u trzym uje wełna, m ająca wiele drobnych 
kanalików , w których zatrzym uje się powietrze. A w arstw a powie
trza stanow i św ietną izolację przed chłodem. O działaniu ciepła 
wiedziały już nasze babki ow ijające bolące staw y króliczą czy za
jęczą skórką. Innym  łatw ym  sposobem leczniczym jest natarcie  bo
lącego staw u balsam em  mentolowo-salicylowym , k tóry  można kupić 
w  każdej aptece. Po w tarciu  m aści staw  owijam y szczelnie ręczni
kiem, zmoczonym w gorącej wodzie i mocno w yciśniętym , oraz na 
wierzch drugim  suchym ręcznikiem. Okład tak i trzeba trzym ać tak  
długo, dopóki nie wystygnie. N astępnie staw  owinąć suchą flanelą 
lub  watą.

W leczeniu reum atyzm u zw yradniającego stosuje się też, oczywi
ście na zlecenie lekarza, rozm aite naśw ietlania. Do najczęściej s to 
sowanych należy lam pa „Sollux” oraz lam pa kwarcowa. Często też 
lekarz zaleca diaterm ię krótkofalow ą.

Pew ną rolę w  leczeniu reum atyzm u zw yradniającego m ają także 
masaże, k tóre popraw iają ukrw ienie skóry, m ięśni i torebki staw o
wej, a tym  sam ym  lepsze odżywienie staw u. M asaż pow inien być 
jednak  w ykonyw any tylko przez fachowego m asażystę — nie polega 
on bowiem na rozciąganiu bolącego staw u, lecz na odpowiednim 
głaskaniu, ugniataniu, k lepaniu  i w strząsaniu.

U stępowanie dolegliwości uzyskać można również leczeniem uzdro
wiskowym, które polega na stosowaniu różnego rodzaju zabiegów 
cieplnych, kąpieli, okładów, zaw ijań itp.

Do najbardziej znanych uzdrow isk polskich, w  których leczy się 
reum atyzm  stawowy, należą Busko-Zdrój, Ciechocinek, L ądek-Zdrój, 
Połczyn, Inow rocław  i Iwonicz.

Działanie kąpieli leczniczych i zaw ijań borowinowych je s t za
leżne od składników  chemicznych, tem peratu ry  i czasu trw an ia  za
biegu. Leczenie uzdrowiskowe daje zm niejszenie dolegliwości, po
p raw ia  ruchomość chorych staw ów  i ogólne samopoczucie chorego. 
Czasem jednak  kąpiele czy borowina mogą spowodować zaostrzenie 
dolegliwości, toteż nie wszyscy reum atycy mogą leczyć się w  uzdro
wiskach. Decyzja w  tej spraw ie zawsze należy do lekarza.

P rzed w yjazdem  do uzdrow iska konieczne je st wyleczenie zębów
i m igdałków. Jeśli chory rozpocznie ku rac ję  z nie wyleczonymi zęba
mi czy m igdałkam i, to kurac ja  taka może w płynąć na zwiększenie 
się zjadliwości bakterii, có wpłynie znów niekorzystnie na stan 
pacjen ta i powiększy jeszcze dolegliwości stawowe.

Jeżeli więc pacjen t chce, by po leczeniu w  uzdrow isku osiągnąć 
rzeczywistą poprawę, m usi się ściśle zastosować do wskazówek 
lekarza.

Lekarz
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BÓG STWORZYCIEL
Trudno sobie wyobrazić, że 

dawno, dawno tem u, przed 
w szystkim i czasami, nie było 
żadnej rzeczy. Istn ia ł tylko sam 
Bóg — Duch nieskończenie do
skonały, wieczny i nieśm iertelny, 
k tó ry  nie m iał początku i nigdy 
nie będzie m iał końca. Nie moż
na pytać, co było przed Bogiem, 
bo tak ie py tan ie jest niem ądre. 
Bóg bowiem istn iał zawsze. 
Przedw ieczny Bóg jest zawsze 
niezm iernie szczęśliwy i niczego 
nie potrzebuje. W ogromnej do
broci Bóg postanow ił powołać

do bytu  różne istoty żywe, by 
się z nim i podzielić swoim szczę
ściem i radością. Nim w prow a
dził zam iar w  czyn, przygotował 
m iejsce dla tych istot, aby mo
gły żyć i działać. Mówią o tym  
pierw sze słowa pierwszej księgi 
Biblii, zwanej Księgą Rodzaju: 
„Na początku stw orzył Bóg n ie
bo i ziem ię’1. Po hebrajsku , czyli 
w  oryginalnym  języku Starego 
Testam entu, zdanie to brzmi: 
Bereszit bara Elohim et haszcza- 
maim  w et haares. Dobrze było 
by zapam iętać na zawsze te  sło
wa przynajm niej w  naszym ję 
zyku! Z tego w ersetu  dow iadu
jem y się, że wszechmogący Bóg 
uczynił z nicości dwa św iaty: 
św iat niewidzialny, czyli niebo i 
św ia t w idzialny — m aterialny, 
czyli ziemię i cały kosmos, k tóry  
nas otacza.

STWORZENIE ANIOŁÓW
Bóg jest najdoskonalszym  D u

chem, to znaczy, że nie m a ciała, 
m a najw spanialszy rozum  i n ie
skończenie św iętą wolę. W n ie
bie, czyli w  swoim domu, powo
łał Bóg do istn ienia ogromne 
rzesze aniołów. Aniołowie są to 
duchy bardzo podobne do Boga. 
One również nie m ają  ciała, lecz 
obdarzone są rozum em  i wolną 
wolą. M alarze p rzedstaw iają 
aniołów w  ludzkiej postaci, ze 
skrzydłam i u ram ion, ale anioło
wie nie m ają ani rąk , ani nóg, 
są raczej jak  w iatr, jak  ciepło 
bijące od pieca, jak  nasza myśl.

Niektórzy aniołowie rzeczywiście 
przybierali postacie ludzkie, gdy 
Bóg w ysłał ich na ziemię, by 
spełnili w  Jego Im ieniu jakąś 
ważną m isję. Tak Anioł G abriel 
przyszedł do N azaretu, do N aj
św iętszej Panienki, aby jej zw ia
stować, że zostanie M atką Syna 
Bożego, a inny oznajm ił p as tu 
szkom, gdzie m ają szukać Bożej 
Ezieciny. Pismo św ięte na wielu 
m iejscach w spom ina o działalno
ści aniołów. Rzeczywiście ode
grali oni bardzo ważną rolę w 
dziele zbawienia ludzi. Bóg Stw o
rzyciel uczynił aniołów szczęśli
wym i i potężnymi. O bdarzył ich 
nieśm iertelnością i cząstką swo
jej świętości. Podzielił na chóry, 
jak  wojsko na oddziały, mieli 
spełniać różnorakie zadania. Są 
więc w  niebie różni aniołowie: 
Cherubini, Serafini, A rchanioło
wie itp., a ich zadaniem  jest ko
chać Boga i służyć Mu.

BUNT ANIOŁÓW
Dobrze było aniołom w niebie. 

Na ich czele s ta ł najpiękniejszy
i najpotężniejszy anioł — Lucy
fer. Jego imię oznaczało: „ten, 
który nosi św iatło”. Jaśn ia ł więc 
Lucyfer ponad innych aniołów 
siłą, pięknem , w ładzą, ale za
m iast okazywać zawsze wdzięcz
ność Stw órcy i P anu  za to, że 
go w yniósł do tak  w ielkiej god
ności i obsypał szczodrze w sze
lakim i daram i, potężny wódz 
anielski uniósł się pychą, zbun
tow ał się przeciw  swem u S tw ór
cy, krzycząc: „Nie będę służył

Bogu!” Do buntow nika przy łą
czyła się część aniołów, by przy
podobać się swem u dowódcy. 
Większość jednak  aniołów pozo
sta ła  w ierna Bogu Stw orzycielo
wi i pod przew odnictw em  no
wego wodza — M ichała A rcha
nioła — z okrzykiem: „Kto jest 
tak  wielki, jak  Bóg!” ruszyła do 
ataku, aby wypędzić złych anio
łów z nieba. Rozgorzała straszli
wa bitwa. Źli aniołowie zostali 
rozgrom ieni i strącen i z nieba do 
przepaści zw anej piekłem . O f i
nale w alki w  niebie tak  pow ie
dział P an  Jezus swoim uczniom: 
„W idziałem szatana, k tóry  jak  
błyskaw ica spadł z n ieba” (Zob. 
Ewangelia św. Łukasza 10, 18). 
Złych aniołów nazyw am y d iabła
mi albo czartam i, a ich wodza
— szatanem , Belzebubem lub 
Lucyperem , czyli tak im , który 
stracił św iatło. Szatani ponoszą 
w  piekle zasłużoną karę  i ocze
ku ją  sądu. Do ludzi odnoszą się 
Z nienaw iścią i zazdrością, że
byśm y nie dostali się do nieba, 
k tóre oni przez swój grzech u 
tracili. W szelkimi sposobami s ta 
ra ją  się nam aw iać nas do grze
chu i nieposłuszeństw a Bogu, by
i nas spotkał ich los.

Dobrych aniołów w ynagrodził 
Bóg jeszcze w iększą świętością
i szczęściem oraz polecił, by o
piekowali się ludźmi i zachęcali 
ich do dobrego. Tych duchowych 
opiekunów nazyw am y Aniołami 
Stróżam i. S tara jm y  się słuchać 
głosu swego Anioła Stróża, ko
chać Go i prosić o ciągłą opiekę.

Ksiądz Łukasz

A riel klęknął na piasku, n ie
ruchom o leżącego chwycił za r a 
mię i począł nim  potrząsać.

— Symeon, obudź się.
— Ja  nie śpię... Wiesz Ariel, 

Zuzanna to taka sam a gorączka 
jak  ty.

— Co dziwnego? Moja siostra!
— odrzekł A riel z odcieniem du
my.

— Tyś praw dziw y Galilejczyk.
— Słuchaj, Symeon, ja  ciebie 

oroszę, skończ to  opowiadanie!
— Czemu nie?... Poszliśmy je 

szcze trochę dalej i stanęliśm y 
nad źródłem... „Patrz — mówi 
dziadek — to tu !” P atrzę  i w i
dzę... Co? źródło, takie sobie 
źródło...

— No, co za dziw! I ja  w idzia
łem źródła w  lesie...

— Poczekaj!... Dziadek wziął 
ode mnie drugie jajko, owinął

Nad 
jeziorem 
Genezaret
w róg płaszcza i spuścił do wo
dy...

— No?
— Trzym ał długą chwilę, po

tem  w yjął, dm uchnął na nie k il
ka razy i oddał mi, abym  je roz
bił... Rozbiłem: ja jko  skrzepło... 
No, myślę sobie, co to może być?

— Woda była gorąca! — k rzy 
knął A riel ze zdumieniem.

— Tak jest, zgadłeś. Ty masz 
głowę! Woda była gorąca... Ale 
coś jeszcze ci opowiem.

— No?
— Dziadek powiada mi: „Sym, 

może ty  chcesz zjeść to ugoto
w ane ja jko?” Czemu nie?... 
„Zaraz dam ci soli...” W yżął u 
moczony róg płaszcza, pom achał 
nim  trochę na w ietrze i jak  p łó t
no wyschło, zaczął zaraz trzeć 
między palcam i, aż posypał się 
biały proszek.

— No, no i co?

— Jak  mi smakowało...
A riel już nie klęczał nad Sy- 

meonem, lecz s ta ł i ciągnął go 
za łokcie rąk , złożonych pod gło
wą.

— Sym, co ty  mi to opowia
dasz, na co mi opowiadasz?

— Dlaczego nie m iałem  ci opo
wiedzieć? Czy nie ciekawe?

—■ Sym, ty  mi to pokaż! Jeśli 
tak  było piętnaście la t tem u, to 
jest tak  samo teraz. Jeśli jest 
tam  w  pobliżu Tyberiady, to my 
tam  możemy być za godzinę, a 
Joel z łodzią ma być tu  w  Am- 
m aus dopiero wieczorem.

— W szystko praw da, Ariel, 
w szystko tak  jest, ja k  mówisz, 
ale ty  nie mówisz jednego: że 
jest gorąco i że mi tu  dobrze 
leżeć w  cieniu, a wcale mi się 
nie chce łazić w samo południe 
po słońcu i pod górę...

— Sym, ja  cię bardzo proszę: 
chodź, pokaż mi to źródło. Ja  
bym tak  chciał to widzieć... że
bym mógł potem  opowiedzieć 
Zuzannie!... I ty jej opowiesz, ja 
keśmy tam  byli.

— Ja  i tak  jej mogę opowie
dzieć — bronił się Symeon.

— Jak  nie chcesz iść ze mną, 
to  ja  sam pójdę. Znajdę to  źró
dło.

I A riel już w paru  susach od
skoczył, a zanim  Symeon dźwig
nął swą okazałą postać, odbiegł 
na dobrych p arę  stai.

— Ariel, poczekaj! Idę już z 
tobą! Aj, ty  jesteś też ja jko  w 
gorącej wodzie kąpane!

Po drodze Symeon uzyskał od 
A riela zgodę, że nie będą odszu
kiw ali źródła, lecz dotrą tylko 
do gorącego strum ienia, tam, 
gdzie w pada on do jeziora. Obie
cał za to chłopcu pokazać z są
siedniego wzgórza całe jezioro i 
Tyberiadę.

(2) cdn.

T Y G O D N IK  K A T O L IC K I „R O D Z IN A ” . W y d a w c a : S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw o  
P o ls k ic h  K a to lik ó w . Z a k ła d  W y d aw n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” . R e d a g u je  K o leg iu m . 
A d re s  r e d a k c j i  i a d m in is t r a c j i :  u l. W ilcza  31, 00-544 W a rsz a w a . T e le fo n  
r e d a k c j i :  29-32-75, a d m in is t r a c j i :  28-64-91 w e w n . 3. W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  
P r e n u m e r a tą  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  
i D e le g a tu ry  „ R u c h ” . M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  n r  
1—6—100030 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  R SW  „ P K R ” , u l. 
T o w a ro w a  28, 00-839 W a rsz a w a . P r e n u m e r a tę  p rz y jm u je  s ię  do 10 d n ia  
N r  in d e k s u  37518/37477.

k a żd e g o  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C en a  p r e n u m e r a ty :  
k w a r ta ln ie  — 26 zł, p ó łro c z n ie  — 52 zł, ro c z n ie  — 104 zł. Z le c e n ia  n a  w y 
s y łk ę  „ R o d z in y ”  za  g ra n ic ę  p rz y jm u je  o ra z  w sz e lk ic h  in fo r m a c j i  n a  te n  
te m a t u d z ie la :  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  RSW  „ P l tR ” , 
u l. W ro n ia  23, 00-840 W a rsz a w a . — N a d e s ła n y c h  rę k o p is ó w , fo to g ra f i i  i i lu 
s t r a c j i  r e d a k c ja  n ie  z w ra c a  o ra z  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  d o k o n y w a n ia  f o r 
m a ln y c h  i s ty lis ty c z n y c h  z m ia n  w  tr e ś c i  n a d e s ła n y c h  a r ty k u łó w . D r u k :  
P ra s o w e  Z a k ła d y  G ra f ic z n e  RSW  „ P K R ” , W arsz a w a , u l. S m o ln a  10. Z .  1863. 
J-31.
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W ielcy Polacy

KRZYSZTOF ARCISZEWSKI
KRZYŻÓWKA NR 2

Urodził się w  Śm iglu pod Poznaniem  
9 grudnia 1592 r., zm arł w G dańsku w 
kw ietn iu  1656 r. Za m łodu Arciszewski 
b ra ł udział w  w alkach z T ataram i i 
Szwedami. Skazany na banicję za za
bójstw o w  sporze m ajątkow ym , opuścił 
w  roku 1623 k raj i w yjechał do H olan
dii, gdzie studiow ał w  akadem ii w  Lej- 
dzie, a następnie służył w  różnych a r 
miach. W roku  1629 w yruszył do B ra 
zylii z w ypraw ą w ojenną zorganizo
w aną przez holenderską kom panię za- 
chodnio-indyjską. Odznaczywszy się 
tam  w  w ojnie z H iszpanam i i P o rtu 
galczykam i ' doszedł do stopnia zastęp
cy naczelnego dowódcy. Na czele pod
ległych sobie w ojsk przem ierzył roz
ległe obszary północno-wschodniej B ra
zylii i przyczynił się do poznania k ra 
ju  oraz jego mieszkańców.

Po odniesieniu szeregu zwycięstw, 
powrócił w  roku 1637 do Holandii, gdzie 
pow itano go jako bohatera. O trzym ał

też propozycję pow rotu na odpowiednie 
stanowisko do Polski, do czego jednak
— m im o zgody Arciszewskiego — nie 
doszło, a to  z powodu jego ariańskiego 
w yznania, którego nie chciał się w y
rzec. M ianowany przez w ładze holen
derskie generałem  i adm irałem , w kró t
ce w yruszył ponownie do Brazylii, lecz 
na sku tek  nieporozum ień z general
nym gubernatorem , księciem M aury
cym N assauskim , opuścił w  roku  1639 
na zawsze służbę holenderską.

W roku 1645 powrócił do Polski na 
zaproszenie W ładysław a IV i został 
m ianow any generałem  arty lerii. Na 
tym  stanow isku b rał udział w  w oj
nach kozackich. Dzieło podróżnicze 
Arciszewskiego w  postaci no ta tek  z 
podróży niestety  zaginęło w  Holandii. 
Zachowało się natom iast kilka listów, 
w których opisuje dość obszernie swą 
działalność na obczyźnie, m.in. lis t do 
W ładysław a IV z A m sterdam u (1637).

smmsmŁ
P O Z IO M O : 1) u c z e ń  s e m in a r iu m  d u c h o w n e g o , 9) je d e n  

z  p o d o p ie c z n y c h  p ro b o s z c z a , 10) tę p a  czę ść  s ie k ie r y ,  11) p l a 
c ó w k a  w a r to w n ic z a ,  12) o d z n a c z e n ie ,  13) s p r z ę t  s z k o ln y , 18) 
p ły ta  m e ta lo w a  do  r e p r o d u k c j i  d r u k a r s k ic h ,  19) w o js k o w e  
p o le c e n ie ,  20) e g o is ta , s a m o lu b , 21) m a n ia k ,  o ry g in a ł ,  22) 
u s z k o d z e n ie  w  m a s z y n ie ,  23) b r a t  M o jże sza , p ie rw s z y  k a p ła n  
iz r a e ls k i ,  29) ż ó l to - b r u n a tn a  f a rb a ,  30) fa łsz , o b łu d a , 31) d o 
m e n a  ju r y s tó w ,  32) p o tr a w a - p r z e k ą s k a  p o d a w a n a  p rz e d  g łó w 
n y m  d a n ie m , 33) ro d z a j  s z e ro k ie j  n ie  k r y t e j  w e ra n d y .

P IO N O W O : 2) to łe r a n c y jn o ś ć ,  p o b ła ż liw o ść , 3) z n o sz e n ie
c ie rp ie ń ,  p rz e ś la d o w a ń , 4) o g ó ł m a r y n a r z y  n a  s ta tk u ,  5) z n a w 
c a  s z tu k i p ro w a d z e n ia  w a lk i ,  6) a t r y b u t  p is a r z a ,  7) z a p o 
w ie d ź , 8) z a g łę b ie n ie  w  ś c ia n ie ,  13) p a ń s k a  — n a  p s t r y m  k o 
n iu  je ź d z i, 14) a n to lo g ia ,  15) la sso , 16) o jc z y z n a  W ilh e lm a  
T e lia ,  17) o d m ia n a  ja b łk a ,  24) z ió łk o , g a g a te k ,  25) p ie c z a , 26) 
b u d y n e k  g o s p o d a r s k i,  27) w a d a , u s te r k a ,  28) n a d z ie n ie .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  c ią g u  10 d n i od  d a ty  u k a 
z a n ia  s ię  n u m e r u  p c d  a d re s e m  r e d a k c j i  z  d o p is k ie m  n a  
k o p e rc ie  lu b  p o c z tó w c e : „ K rz y ż ó w k a  n r  2” . D o ro z lo s o w a n ia :

N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

P o k ło n  p a s te rz y  i T rz e c h  K ró li 
— rz e ź b y  w  je d n e j  z z a b y tk o w y c h  
św ią ty ń  P ra g i

Proszą o w idoków kę z Polski
Młodzież chyba na całym  świecie

lubi zbierać w idoków ki i wym ieniać 
je  ze sw ym i rów ieśnikam i z innych 
krajów . O w idokówki z Polski — na 
zasadzie w zajem nej w ym iany — p ro 
szą dziewczęta i chłopcy ze Związku 
Radzieckiego:

©  ZSRR, G ruzińska SRR, 380005,
Tbilisi 5, ul. K um siaszw ili 14, D urga- 
rian  M adlena S iergiejew na

0  ZSRR, A rm eńska SRR, 375018,
Erew an 18, ul. G rognieri 34, Akopian
N w art

#  ZSRR, A rm eńska SRR, N airskij 
rajon, sieło K anakieraw an, S arkisjan  
Ofelia

%  ZSRR, A rm eńska SRR, Abowian- 
skij rajon, Arzni B iuregaw an d. 19, 
kw. 24, Osipowa R ita

0  ZSRR, Moskwa, ul. Mołostowych 
d. 11, kor. 1, kw . 356, S tipanow  Liowa

%  ZSRR, M oskwa, ul. Mołostowych 
d. 17, kor. 2, kw. 127, Koniukob Igor

B e s k id  w  s m e z n e j 
s to w s k ie j .

szac ie . S c h ro n is k o  w  M ag u rze  M ała -


